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Wobec sytuacji
na Wschodzie.

Po klęsce Wrangla upadł Petlura. Wojska ukra­
ińskie, parte przaz bolszewików, przeszły gra­
nicę polską i zostały rozbrojone. Niepodległa 

Ukraina znów nie posiada własnego terytorjum.
W przyszłość tej Ukrainy, budowanej przy po­

mocy Polski, nie wierzyliśmy i niejednokrotnie 
w „Tygodniu'1 wykazywaliśmy nierealny charakter 
tej koncepcji Ukrainy, nie mającej oparcia ani 
w dzisiejszych aspiracjach ludu ukraińskiego, ani 
w historycznych tradycjach Ukrainy. Była to, jak 
słusznie zaznacza „Nowa Reforma", „koncepcja 
przedewszystkiem literacka, posiadała ona wszyst­
ko, ćo do pojęcia koncepcji politycznej należy, 
z wyjątkiem — realności". Ścisłą ocenę danej rze­
czywistości zastąpiła w niej „staranna selekcja 
faktów i zjawisk, dobieranych ściśle według tego,' 
czy się nadają do zamierzonego obrazu. Nie na­
dające się wyrzucono z niej bez ceremonji, nawet 
jeżeli były zasadniczo ważne i decydujące". Zasa­
dniczy i decydujący błąd „Nowa Reforma" słu­
sznie widzi w tern, że z rachunku zupełnie wy­
kluczono elementy antagonizmu Ukrainy do Pol­
ski i stale obserwowane w historji dążenie Ukrainy 
od Polski do Rosji.

„Do błędów, tkwiących w samem założeniu 
tego planu dodano jeszcze szereg ciężkich błędów 
w wykonaniu praktycznem... Tam, gdzie żywioły 
państwowo-twórcze ukraińskie przedstawiały się 
co najmniej problematycznie, tam zaczęto budo­
wać Ukrainę, tam zaś, gdzie żywioł ukraiński do­
szedł do względnie najwyższego stanu samowie- 
dzy narodowej i do najsillniejszych aspiracji po­
litycznych, mianowicie w Galicji Wschodniej, sto­
sowane metody polityki odmiennej... Taka sprzecz­
ność i dwoistość musiała udaremnić wszelkie usi­
łowania. Chcąc prowadzić jakąkolwiek politykę

ukraińską nazewnątrz państwa, potrzeba przede­
wszystkiem załatwić się z zagadnieniami polityki 
ukraińskiej wewnątrz własnego państwa". Nie 
uczyniwszy tego, popełniliśmy, zdaniem „Nowej 
Reformy‘i  ten sam błąd w stosunku do Ukrainy, 
który popełnili Niemcy w stosunku do Polski, „gdy 
wyobrażali sobie, że można jedną część narodu 
obdarzać własną państwowością i domagać się od 
niej za to wdzięczności i miłości, równocześnie 
zaś drugą trzymać nadal pod ciśnieniem ustaw 
wyjątkowych, w stanie bezprawia i ucisku"...

„Nie rozwiązawszy sprawy ukraińskiej u siebie, 
napróżno kuszono sie o rozwiązanie jej w Rosji 
bolszewickiej... Ukrainy nie zbudowano, sojusznika 
w niej przeciw Rosji nie zyskano, ale za to bar­
dziej niż kiedykolwiek wzmocniono sympatje ro­
syjskie wśród Ukraińców galicyjskich, a nadto ob­
ciążono rachunek Polski z przyszłą odbudowaną 
Rosją bardzo przykrem wspomnieniem, że kiedy 
Rosja leżała w malignie, świeżo odrodzona Polska 
była tą, która próbowała zadać jej cios najbardziej 
dotkliwy". („Sprawa Petlury" „Nowej Reformie" 
JSTs 277). *

Powyższe poglądy dziennika krakowskiego 
na polską politykę wobec Ukrainy są zgodne z tern 
stanowiskiem, jakie oddawna w tej sprawie zaję­
liśmy w „Tygodniu", ale w walkach bołszewicko- 
ukraińskich jest inna strona, której nie porusza 
„Nowa Reforma" w omawianym artykule. 'Wspól­
na akcja orężna polsko-ukraińska prowadzona by­
ła pod sztandarem nierealnej koncepcji politycz­
nej i nie znalazła poparcia w masach ludu ukraiń­
skiego, ale była ona konieczna ze względów stra­
tegicznych w wojnie z bolszewikami, nie przez 
nas podjętej. .

Odrzucenie jak najdalej od granic Polski dzi­
kich hord bolszewickich było pożądane nieza­
leżnie od politycznych stosunków polsko-ukraiń- 
sko-rosyjskich, pożądane nie tylko z punktu wi­
dzenia interesu i bezpieczeństwa państwa polskie­
go, ale i ze stanowiska ogólno-ludzkiego, bo ra-

http://rcin.org.pl



2 TYDZIEŃ POLSKI Nr. 5b

towało od zagłady i ruiny ziemie, sąsiadujące z Pol­
ską, a ludność tych ziem wyzwalała z niewoli 
okrutnej i hańbiącej. Nowe zwycięstwo bolszewi­
ckie i rozszerzenie władzy rządów katowskich na 
nowe kraje jest klęską dia ludności tych krajów 
i hańbą dla ludzkości, która nie tylko obojętnie 
patrzy na nieludzkie pastwienia się, ale w zna­
cznej swej części wyraża współczucie oprawcom 
i katom .

My, którzy wiemy dobrze, co niesie z sobą na­
jazd bolszewicki, nie możemy nie zrozumieć całe­
go bezmiaru rozpaczy i trwogi śm iertelnej ludno­
ści, skazanej znów na rządy sowieckie, nie m o­
żemy nie odczuć tragedji żołnierza, niedawno 
sprzymierzonego z nami w walce ze wspólnym 
wrogiem, a teraz zmuszonego broń złożyć na na- 
szem terytorjum.

Po rozejmie ryskim, klęsce W rangia i porażce 
Petlury pozostał jeden tylko gen. Bałachowicz na 
Białej Rusi, który rsadal prowadzi walkę z bolsze­
wikami. Akcja Bałachowicza mogłaby mieć po­
wodzenie8 w tym tylko wypadku, gdyby na Białej 
Rusi wybuchło powstanie, które następnie prze­
rzuciłoby się do Wielkorosji. Możliwość taka nie 
jest wykluczona, bo powstanie włościańskie 
w Centralnej Rosji wybuchały i wybuchają teraz od 
czasu do czasu. Nie było tylko dotychczas takiego 
ośrodka, który mógłby skupić dokoła siebie po­
wstańczy ruch włościański. Zbliżanie się armji 
ludowej Bałachowicza, który nie budzi śród wło­
ścian tej nieufności, jaką budzili generałowie Koł- 
czak, Denikin i W rangel, mogłoby być/Sygnałem 
do wybuchu takiego powstania, file mało jest 
nadziei, aby gen. Bałachowicz zdołał dojść do gra­
nic Wielkorosji, zduszenie zaś ruchu wyłącznie 
białoruskiego będzie wymagało od rządu sowie­
ckiego wysiłku o wiele mniejszego, niż stłum ienie 
ruchu ukraińskiego. W ięcej prawdopodobnem za­
tem  jest, że akcja gen. Bałachowicza zostanie 
w krótkim czasie zlikwidowana przez bolszewików.

Zlikwidowawszy zaś ostatniego wroga, bolsze­
wicy jeszcze wyżej podniosą głowę w Rydze.

Joffe będzie pozwalał sobie na nowe sztuczki 
i pogróżki. Tymczasem wszystkie te gesty p. 
Joffego, jak słusznie ocenia je większość organów 
prasy polskiej, są niczem innem, jak grą politycz­
ną, na usposobienie pokojowe Polski obliczoną. 
Bolszewja nie jest jeszcze gotową, aby rzucić się 
znowu na Polskę i pora roku nie jest, po tem u. 
Do lata, kiedy dojrzeje zboże polskie, jeszcze da­
leko. Tymczasem ta gra polityczna ma na celu 
wytargować korzystniejsze dla bolszewji warunki 
układu pokojowego. Ale ten układ pokojowy, 
chociażby nawet najwięcej dla Bolszewji korzystny, 
pozostanie zawsze tylko chwilową przerwą w wal­
ce, która jest nieunikniona w niedalekiej bardzo 
przyszłości.

Bolszewicy nie pozostawiają nam co do tego 
żadnych iluzji.

„Klęska, którą ponieśliśmy w Polsce — mówił 
Lenin niedawno więcej niż kiedykolwiek czyni 
dla nas koniecznem podniesienie naszego presti- 
ge'u zarówno wśród naszych stronników w Rosji 
i w armji czerwonej, jak zagranicą. My musimy 
zniszczyć traktat wersalski i zamiast panowania 
koalicji, ustanowić panowanie światowego prole- 
tarjatu.

„Niezawisła Polska jest zbyt dia nas niebez­
pieczna, a ustrój jej pozostaje w zbyt wielki-?, 
sprzeczności z system em  sowieckim . Ustalenie 
się rządu burźuazyjriego na południu Rosji jest 
dla na$ niebezpieczne w jednakim  stopniu. Dla­
tego musimy dołożyć wszystkich starań, aby zni­
szczyć W rangla. Na Polskę nastąpi kolej potem".

Silną stroną bolszewików jest to, że mają ja­
sno wytknięty cei przed sobą, wiedzą, czego chcą, 
i, okłamując innych, bynajm niej nie okłamują sie­
bie samych i nie zamykają oczu na przeszkody, 
jakie mają przed sobą.

Widzą, że Polska jest w zbyt wielkiej sprzecz­
ności z system em  sowietów i że walka z nią jest 
dla nich nieuniknioną. My zaś, żyjąc fikcjami, 
przyjmując za rzeczywiste to, co jest pożądanem , 
p r a g n i e m y  pokoju i ustalenia granicy na 
wschodzie i dlatego wierzymy, źe  traktat ryski 
daje nam pokój i granica na wschodzie, zapomi­
nając, że pokoju prawdziwego nie może być, do­
póki istnieje boiszewizm w Rosji, że w walce z 
nim nie o jakieś granice chodzi, ale o sam byt 
niezawisłego, narodowego państw a polskiego.

Prawda ta w całej swej grozie ukazała się o- 
czom naszym w blasku pożogi wojennej w chwili, 
gdy hordy bolszewickie sziy  na W arszawę, gdy 
na zajętem terytorjum Polaki obejm ował władzę 
„polski rząd komunistyczny“. Lecz o tej praw­
dzie zapomniano u nas natychm iast po odparciu 
najazdu bolszewickiego. Znowu zapanowało prze­
konanie, źe prowadziliśmy z Rosją wojnę o gra­
nice, i że załatwiwszy spór o granice przy pom o­
cy układu pokojowego, będziemy mieli pokój.

Mowa Lenina i cały szereg faktów, jak nie­
rozwiązanie utworzonego w Moskwie rządu ko­
munistycznego dla Polski, tworzenie  polskiej armji 
czerwonej, nieustająca agitacja komunistyczna za­
granicą świadczą, że tak nie jest.

Nie o te lub inne granice z Polską chodzi 
Rosji sowieckiej, a o zwalenie tej zapory, która 
oddziela Bolszewję od Niemiec i powstrzymuje 
ekspansję komunistyczną na zachód. Zadanie to 
jest kwestją życia dla Rosji sowieckiej, i dlatego 
kwestją życia dla Polski, dopóki istnieje boisze- 
wizm, jest pogotowie wojenne na wschodzie dla 
odparcia nowego najazdu, który w każdej chwili 
może zwalić się na Polskę, nie zważając na pokój 
zawarty.

Tylko obawa, że fala komunistyczna znów się 
rozbije o jedność narodową Polski, i arm ja czer­
wona spotka znów tę samą silną patrjotyzm em  
i ufną w W odza swego armję polską, która za­
dała taką klęskę hordom bolszewickim, tylko ta 
obawa może powstrzymać rząd sowiecki od po­
wtórnej próby przełamania polskiej zapory. I sta­
ra prawda, że tylko szykując się do wojny, moż­
na utrzymać pokój, nigdy nie była tak prawdziwą, 
jak teraz w Polsce wobec sytuacji na wschodzie.

Wszystko, co chwieje jedność narodow ą wobec 
wroga zewnętrznego, co osłabia w arm ji autory­
tet wodza zwycięskiego, wszystko to budzi nadzie­
je  w obozie bolszewickim i pro w ekuje nowy na­
jazd.

Byliśmy niedawno świadkami zdum iewającego 
wprost zjawiska. Oto, gdy armja polska, chcąc 
wyrazić hołd wodzowi, który wiódł ją do zwycię­
stw®, wręczyła rpu buławą marszałkowską, w czę­
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ści prasy polskiej zamiast tego, aby podzielić en­
tuzjazm  wojska, pierwszego wojska polskiego, 
które po tylu latach kląski jest nie tylno boba- 
łerskiem , ale i zwycięskiem, zaczęto dyskutować, 
czy m iało wojsko prawo to robić, czy ranga mar­
szałka jest przez prawo przewidziana. Śmieszna 
dyskusja, bo prawo to dały  zwycięstwa nad Wisłą 
i Niemnem , dzięki którym istnieje dziś jeszcze pań­
stw o polskie, sejm może stanowić o prawach pol­
skich, i W arszawie wychodzę pisma polskie, a nie 
„Izwiestja" komunistyczne. Wisła i Niemen złoży­
ły u nóg m arszałka Piłsudskiego buławę, która, 
przypom inając hordom bolszewickim o pogromie 
ich, jest iepszą rękojmnią pokoju, niż wszystkie 

podpisy na traktacie pokojowym.
Leon Kozłowski.

Mniejszości narodowe,

Od pew nego  czasu, a w szczególności od 
konferencji w ersalskich, w eszło u nas 
w zw yczaj, mówiąc o „m niejszościach n a ­

rodow ych", odnosić to przede wszy sticiem lub 
w yłączn ie  do żydów. Dzieje się tak  dla tego, 
że k lauzule, dotyczące owych m niejszości, były 
w  W ersa lu  układane z ich inspiracji i na ich 
użytek. S p raw a została przez to w ypaczona 
i zagm atw ana, a powiedzm y w d o d a tk u —i zdepo- 
pu laryzow ana. Żydzi tylko z jednego względu 
m ogliby stanow ić typow y przykład, m ianowicie, 
że są m niejszością  w każdym  kraju , nie w yłą­
czając ich  tradycyjnej ojczyzny, Palestyny. Po­
za tern stanow ią  tak odrębny, tak  do żadnego 
innego w spółczesnego narodu niepodobny ro ­
dzaj narodow ości, że ‘żadna ogólna norm a do 
nich się nie stosuje, a natom iast żadna, do nich 
przystosow aną, nie da się zaaplikow ać w innych 
w ypadkach.

W ystarczy  w skazać kilka specyficznych ry ­
sów  n a  poparcie  powyższego tw ierdzenia. Poza 
żydam i niem a narodu, dla k tórego religja s ta ­
now iłaby  n ieodłączoną cechę narodow ości, i nie 
m a poza  zakonem  m ojżeszow ym  religji, n iero­
zerw aln ie zw iązanej z rasow em  pochodzeniem  
katolickiem  czy praw osław nem . Polakiem  czy 
F rancuzem  m ożna zostać z w łasnej woli i p rze­
konan ia . Ż ydem  jest się przez sam  fak, uro­
d z e n i ,  inaczej nim zostać nie m ożna. Ekatery- 
to rja lność żydów  jest ściśle zw iązana z ich oby­
czajam i. K ażdy naród tery torjalny  opiera się, 
jako  na sw ej szerokiej podstaw ie, na ludności 
ro ln iczej. W  ciągu ostatn ich  dziew iętnastu  w ie­
ków  ta  k lasa  w cale n e istnieje w śród żydów, 
natom iast ich  m asa ludowa, olbrzym ia w iększość 
ludości, trudni się handlem . Jedno i drugie ska­
zuje ich na  p rzebyw an ie  w obcem  ośrodow isku, 
w k tórem  m uszą stanow ić nie tylko m niejszość 
ludności, lecz część jednej tylko klasy społecz­
nej. R dzeniem  każdej narodow ości państw o­
wej są ci, k tó rzy  „żywią i bronią". Poniew aż 
od w ieków  żydzi ani żywią ani bronią, p rzeto  
w obrębie każdego  państw a, k tóre zamieszkują*- 
stanow ią ciało obce. — Naturalnie nie m ówi 
się tu  o jednostkach , tylko o m asie, bo p rze ­
cież m asę stanow i naród, dla niej tw orzy się

norm y praw ne. — G dyby istniały t}dko te je* 
dnostk i i rodziny, do których się pow yższe 
określenia nie stosują, nie byłoby wogóle kwa*-* 
stji żydowskiej. M ożnab / jeszcze w spom nieć  
o spraw ie języka i kultury, ale to zbyteczne* 
gdyż poprzednie cechy dostatecznie p rze m a ­
w iają za tera, że w każdym  w zględzie żydzi 
są w śród narodów  w yjątkiem  jedynym  i z tego 
pow odu najm niej posiadają kw alifikacji do tw o ­
rzenia  norm dla drugich.

Jakkolw iekbyśm y nakreślili now ą m apę Eu­
ropy, nie da się żadną m iarą uniknąć istn ien ia  
m niejszości narodow ych w państw a h.

Najściślej, najpedantyczniej w ypośrodkow ana 
g ran  ca etnograficzna w y tw arzaab y  przew ażn ie  
dziw olągi rysunkow e oraz takie kom plikacje 
stra teg iczne i ekonom iczne, k tóre m ogłyby się 
okazać nie do zniesienia dla ludn ści, k tórej 
chciano tak  bc- z w zględną narodow ą sp raw ie ­
dliw ość wymierzyć. Na wielu punktach  euro­
pejsk iego  kontynentu  m usiałyby pow stać istne 
szachow nice narodow ościow e, nie m ówiąc już 
o tern, że każde w iększe państw o m iałoby obco 
narodow e w yspy, których niepodobnaby po łą­
czyć adm inistracyjnie z ich m acierzą.

My, którzy tak  długo i tak  srogo cierpieli­
śm y pod cbeem  panow aniem , żywiej niż k toko l­
w iek  inny odczuw am y bolesny fatalizm , tk w ią ­
cy w tym stanie rzeczy. N ajlepsza w ola i na j­
w yższa m ądrość polityczna połączonej dyp lo ­
m acji całego św iata nie dokażą tego, by każdy 
m ógł żyć we w łasnej niepodległej ojczyźnie.

T ragizm  sytuacji leży jad n -k  nie tyle w fak­
cie przynależności do m niejszości narodow ej 
danego państw a, ile w stosunku panującej w ięk­
szości do cbconaro łow ych odłam ów. Z am yka 
się on w jednym  w yrazie: w ynaradaw ianie. — 
O czyw iście najgruntow nieiszem  zabezp iecze­
niem  narodow ej w olności jest w łasna p ań stw o ­
w ość; może jednak  w dalszym  rozw oju dziew 
jów  nie okaże się jedynem .

W ynaradaw ianie jest eksperym entem  bole 
snym , jest dojm ującą krzyw dą i k rzyczącą 
zbrodnią, jeśli jest narzucane p-zem ocą. Dz eje 
się tu  jednak to samo, co z uc skiem  religijnym . 
D obrow olna zm iana religii dziś już p ow szech ­
nie uchodzi za fakt, leżący  poza granicam i z łe­
go i dobrego.

Jeśli podlega jakiejś kw alifikacji m oralnej, 
to  jedynie w te śy, gdy pobudką jest in te res  ni­
skiej natury, bowiem  p rzekonan ia  religijne 
uw ażane są za rzecz zbyt pow ażną, by niemi 
wolno było Handlować.

Z upełnie tak  sam o m ożna trak tow ać  zm ia­
nę narodowości. Człow iek, k tó ry  z w łasnej 
woli, ze sw obodnego w yboru szczerze, bez 
zastrzeżeń odda ®ię innej ojczyźnie, niż ta, 
w której się urodził, służy lej w złej i dobrej 
doli, tak, jakby był jej rodzonym  synem  — 
ani nie doznaje krzyw dy, ani jej nikom u nie 
wyrządza. Ci cudzoziem cy, którzy polonizow ali 
się żyjąc w Polsce ujarzm ionej, nie mogli się 
oczywiście kierow ać ia te r  sow n-m i pobudkam i 
i n ikt nie ma p raw a ani ich potępiać, ani Po­
laków  pomawiać ó zach łanność, k tórejby  tam ­
ci ofiarą padali.

Z  drugiej strony wiemy, ż® m ożna być bar-
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dzc lojalnym, w iernym  i przykładnym  obyw a­
telem  państw a, nie zapierając się bynajm niej 
swe? narodow ości, choć ona nie stanow i w niem 
w iększości panującej. — W  okresie rozbiorów  
i w czasie wojen, napoleońsk ich  polski patry jo- 
tyzm  gdańskich N iem ców w ytrzym yw ał n a j­
cięższe próby ku  zbudow aniu  rdzennej ludno­
ści kraju. Bywały m om enty w dziejach  Ą ustrji, 
gdy jej najw ierniejszym i synam i nie byli N iem ­
cy austryjaccy, lecz Kroaci.

Patryjotyzm  m niejszości, wierne^ trzym anie 
się w łasnego języka i obyczaju m oże tedy  nie 
być bynajm niej rów noznaczny ze zd radą  stanu 
w zględem  obconarodow ego państw a. P rzy k ła ­
dów  na to nie brak ło  zresz tą  i w Rosji, k tó ra  
najcelniejsze podpory sw ych rządów  m iała w je ­
dnej m niejszości narodow ej wolnej od ucisku, 
a n aw et przyw ilejam i obdarzonej, t. j. w Niem ­
cach. T rw ało  to  poty, póki nie w ybuchnął — 
przez obie strony  ongi nieprzew idziany i n ie­
zam ierzony — konflik t zbrojny. F ak t ten  mo­
że być dowodem , że w pew nych w arunkach  
istn ien ie  m niejszości narodow ej w obrębie  ob­
cego państw a m oże byc cem entem , wiążącym  
dw a m ocarstw a, a nie zaw sze, jakby  się zda­
w ało , zarzew iem  zatargów  m iędzy niem i. O d 
k ierunku  polityki w ew nętrznej zależy, czy ta 
m niejszość będzie w iecznie b u rzącą  się ire- 
dentą, czy przyjaznym  pośrednikiem  m iędzy 
sw ą ojczyzną duchow ą, a polityczną.

D zieje daw nej Polski obfitują w  szereg  przy­
kładów , które w arto  przestud jow ać i przem y­
śleć, zanim  się p rzystąp i do rozw iązyw ania 
kw estji narodow ościow ej w okresie  now ej Po l­
ski, najprzód dla tego, że h istorja  je s t w ogóle 
jedynem  źródłem  dośw iadczenia  politycznego, 
pow tóre, źe z na tu ry  rzeczy Polska w sk rze­
szona będzie m iała do czynienia z tym i samy- 
mymi odłamami narodow ym i, co Polska 
przed  swoim upadkiem . Przytem zauw ażyć na­
leży jeszcze, że choć w blizkiej perspek tyw ie  
widzim y nieraz zdum iew ające zm iany i p rze ­
w roty w stosunkach, gdy obejm iem y w zrokiem  
szersze w idnokręgi dziejowe, gdy cofniem y się 
w stecz o jedno lub pa rę  stuleci, ze zdum ieniem  
przekornywujemy się, jak  dalece h isto rja  się p o ­
w tarza  i jak każdy naród pozostaje sobą w za­
sadniczych rysach sw ej odrębności, choć każdy 
przechodzi szereg ew olucji.

C zytając np. pam iętniki z czasów K sięstw a 
W arszaw skiego, z okresu  Kampanji napoleoń­
skiej 1812 r., zdaje  nam  się, że w szystko, co 
tam  pisało o zachow aniu  się żydów, odnosi się 
do tegorocznej inw azji bolszew ickiej na Pol­
skę. — W spółczesne w ypadki na U krainie, owo 
tw orzenie coraz to innych  arm ji i p rzerzucanie 
się ich od jednej strony  w ojującej do drugiej 
z kalejdoskopow ą zm iennością frontu  bojowego 
i orjentacji politycznej znajduje swe odbicie 
już nie tylko w w alkach  17-go w ieku, lecz na- 
w et i w zam ierzchłych p iastow skich  czasach.

K ażda narodow ość jest bow iem  przede- 
w szystkiern żywiołem. Im mniej na tym  żywio­
łow ym  podkładzie narosło  instynktów , nabytych 
przez tradycję h istoryczną i o rgan izację  pań­
stw ow ą, tem silniej p ierw otna  n a tu ra  wybija 
się na wierzch w kążdej godzinie próby.

Przy p rak tycznem  roztrzygan iu  kwestji 
m niejszości narodow ych  niepodobna^ pomijać 
dziejow ych dośw iadczeń , an i indyw idualnych 
rysów  danej ludności, zw ykle  dość  ściśle zw ią­
zanych z ro lą  spo łeczną  i gospodarczą , jaką 
w fdanym  organizm ie p ań s tw o w y m  spełniać mo­
że, ani też pew nych  ogó lnych  zasad , stanow ią­
cych zdobycz cyw ilizacji h um an ita rne j. G łów­
ną w ytyczną jednak  w in ien  być in te res  kraju, 
dobro publiczne, N atom iast w y strzeg ać  się na­

leży p rzesądów  starych, czy now ych , dogm a- 
tyzm u i dok trynerstw a, ró żn y ch  ow czych  p ę ­
dów i ak tualnych  nastro jów .

Poniew aż istnienie n ie p o lsk ich  narodow oś­
ci w Polsce jest n ieuniknione, w ażn ą  jes t rze ­
czą, aby te  obco-narodow e odłam y nie czuły 
się u nas w niewoli, n ie  tw o rzy ły  irreden ty , nie 
staw ały się dla now o zbudow anego  p a ń s tw a  
czynnikiem  rozkładow ym .

Przym usow e w ynaradaw ian ie  m usim y zatem  
całkow icie w ykreślić z naszego  rep e rtu a ru  p o ­
litycznego. P rzyjdzie to  nam  tem  łatw ie j, żę 
ani skłonność, a n i tradycja  nie popychają  nas 
w tym kierunku.

Z  tego pow odu szczególnej ostożności w y­
m aga stosunek do tych m niejszości narodow ych, 
k tó re  stoją na n iew ątpliw ie w ysokim  poziom ie 
kulturalnym . *

Może jest bardzo zrozum iałym  objaw em  
odruch odw etow y w zględem  Niem ców, zam iesz­
kujących  nasze  K resy zachodnie, ale n iew ątp li­
w ie m ądrym  nie jest. Ileż razy w ko resp o n d en ­
cjach z W ielkopolski lub Pom orza czytam y ta ­
kie w ynurzenia , k tó re  w ydają  się niby żywcem  
tłum aczone na język polski z jak iegoś p rzed ­
w ojennego hakatystycznego  dziennika. N iektó­
re  z n ich są naw et dość w yraźnern echem  bar­
barzyńskiej pobudki bojow ej, rzuconej przez 
pew nego filozofa pruskiego w  s tonę  Polaków. 
„A usrotten!" (wytępić). T ak  np. czytam  świeżo 
w  korespondencji z Bydgoszczy obok  zachw yt 
tów  nad pięknością tego m iasteczka  ubolew a­
nie, że m ieszka w niem  do tąd  40 proc. N iem ­
ców, oburzenie, że do tąd  jeszcze  obok polsk ich  
napisów  w idać tam  w szędzie  n iem ieckie, że n ie­
m iecki język  słychać na ulicach i w prost w e­
zw anie do w ładz  polskich, by p o s ta ra ły  się o za­
m ianę polsko-n iem ieckiego  charak te ru  m iasta 
na  czysto  polski...

P y tan ie , jak  to zrobić? Czy rżąd  polski ma 
bydgoskich  N iem ców  w yrżnąć, w ypędzić, czy 
zabronić im m ówić po niem iecku? Z  w łasnych 
dośw iadczeń , zebranych  na tym  samym  terenie, 
w iem y doskcnale , że ten  system  bynajm niej 
nie doprow adzi do prom ieniow ania kultury  n a ­
rodu  panu jącego , że raczej obie zw alczające się 
kultury  tłum i i obniża.

F ak t, źe P o lacy  zaboru p ruskiego  nie mieli 
m ożności poznaw ać i wielbić utw orów  M ickie­
w icza i Słow ackiego, nie budził w  nich w cale 
zrozum ienia i podziw u dla dzieł Szyllera i G oe­
thego. Z darzy ło  się naw et, że gdy gniew  ludu 
poznańsk iego  w ybuchnął i p o s trą c a ł z p iede­
stałów  figury Fryców, W ilhelm ów  i Bismarków, 
w raz z ich  podobiznam i w leczono  po bruku 
poznańskim  posąg Szyllera, co byłoby przecież 
zgrozą i obrzydzeniem  p rze ję ło  sto jącego przed
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S-to M arcińsk im  kościołem  M ickiew icza, gdyby 
p a trzy ł na  ow ą scenę żywemi, a nie kam ienne- 
mi oczam i.

ja k o  naród  kulturalny, k tóry raczej w szyst­
k iego  innego m ógłby się uczyć od Niemców, 
niż p ru sk iego  cham stw a, w inniśm y w stosunku  
do tei m niejszości trzym ać się daw nych po l­
skich m etod  postępow ania, gdyż, pom inąw szy 
w szelk ie  idealne w zględy—okazały  się one bez 
p o ró w n an ia  korzystniejsze. Już od czasów  p ia­
stow sk ich  m iała Polska do czynienia z m niej­
szościam i nie mi sc kie mi. Na schyłku  w ieków  
średnich  były  one rów nie n iebezpieczne i k ło ­
po tliw e, jak  obecnie, lecz m ądrość polityczna 
królów  i po lityków  epoki jagiellońskiej dosko­
nale  rozw iązała  to zagadnienie, a dzieje p ań ­
stw a i p iśm iennictw a polsk iego  św iadczą w y­
m ow nie, jak  znakom ite plony w ydała  ta  po ­
lityka d la  rozkw itu  kultury  narodow ej. Pokojo­
w e p rzen ikan ie  elem entu niem ieckiego w pracę  
i m yśl po lską  ileż nam  przysporzyło  skarbów  
sztuki, nauki!... O d Stw osza dr* O rotgera, od 
gotyku do  ̂ rom antyzm u ileż razy przen ikan ie  
elem entu  niem ieckiego w życie polskie bogaciło  
i pod n ieca ło  tw órczość narodu naszego! Niemiec 
nieznośny, gdy panuje — brutalny, gdy w alczy, 
jes t godzien  podziw u i naśladow ania, gdy p ra- 

• cuje, bada, tw orzy. Jeżeli chcem y mieć do czy­
nienia z brutalnością, bezw zględnością naszych  
N iem ców , w ypow iedzm y im w alkę na śmierć, 
nie przestaw ajm y jątrzyć, urągać, odgrażać się— 
a stw orzym y sobie irreden tę  tak  zw artą, tak  
silnie zorganizow aną i niezłom ną, że długie po ­
kolenia Polaków  zęby na  niej łam ać będą. — 
Ale pozw ólm y naszym  niem ieckim  w spółoby­
w atelom  pracow ać, myśleć, uczyć się, zakładać 
stow arzyszenia  gospodarcze, naukow e, artystycz­
ne, a p rzekonam jf sięl( ile pożytecznej in icjaty­
wy, ile p rak tycznych  eksperym entów  i poucza* 
jących w zorów  w niosą do pań stw a  polskiego.

W ojna obniżyła poziom  kultury  w całej nie­
mal Europie. U nas, prócz wojny, działały 
w tym  kierunku  i inne czynniki, a z tych  n a j­
w ażniejszym  niewola, która przez sto la t h a ­
m ow ała lub paraliżow ała nasz rozwój.

M am y w iele do dogonienia, do odrobienia, 
do odzyskania , jeśli chcem y w rodzinie cywili* 
zow anych  ludów  zająć stanow isko, jakie? nam  
przystoi, jak ie  zajm ow aliśm y niegdyś. P ie r­
w szym  w arunkiem , p ierw szem  przykazaniem , od 
k tó rego  to zadanie zacząć należy — jest zasada 
nie niszczyć. Nie w olno nam  tępić żadnej kul­
tury, ham ow ać żadnej pracy. — Niechaj każdy 
uczy się, jak  chce, jak  może, a państw o poi* 
skie niechaj w sze lk ąń św la tę  opiekuńczem i skrzy­
dłam i o toczy, ale przedew szystkiem  niechaj 
w naszym  narodzie  na każdy sposób podnieca 
dążności tw órcze. Nie straszne nam będzie 
żadne w spółzaw odnictw o pokojow e. Jeżeli w y­
trzym aliśm y nacisk  trzech  potężnych m ocarstw  
i nie zatraciliśm y ducha polskiego, czyliż mogą 
nam  być groźne jakiekolw iek m niejszości n a ro ­
dowe, uzbro jone w narzędzie przem ocy?

Położenie obecne nakazuje nam  w stosunku 
do obcych narodow ości zejść z ciasnego, nega­
tyw nego stanow iska  sam oobrony, a stanąć na 
stanow isku  in teresu  państw ow ego. Interes p ań ­
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stw ow y każe nam  dążyć do tego, by kultura 
po lska  stała się atrybucyjną, by prom ieniow ała 
szeroko, by dla niej otw orzyć rozlegle w idno­
kręgi m iędzynarodowej w spółpracy i wym iany 
w artości. Poniew aż n ik t nam już niczego nie 
m oże narzucać, m ożem y w szystko od każdego 
brać, od swoich i obcych, z kraju  i zagranicy, 
b rać wszystko, czem  się zbogacić i dźw ignąć 
możemy. Od w szystkich obyw ateli państw a, 
bez względu na narodow ość, mam y praw o  w y­
m agać lojalności — a ta  jest w ykluczona tam, 
gdzie jest ucisk. Polak, czy nie Polak, nikomu 
nie wolno praw a łam ać, ani przeciw  bezpie­
czeństw u państw a spiskow ać, ale trzeba, ażeby 
w ram ach praw a każdy mógł sw obodnie żyć 

\i oddychać, rozw ijać śwoje siły i zdolności.
Jeśli jednak państw o nikomu nie zechce n a ­

rzucać panującej narodow ości i mowy, tem 
mniej dopuszczalne jest, by jakakolw iek m niej­
szość narodow a sw oją m owę narzucała  więk* 
szóści. R ów noupraw nienie językow e m oże mieć 
ty lko  znaczenie lokalne w pew nych obszarach  
m ieszanych, nie m oże jednak  obow iązyw ać 
w calem  państw ie, nie może całej jego admini­
stracji zamienić w jakąś wieżę Babel. I tu zno­
wu w ystępuje cała w yjątkow ość kw estii żydow ­
skiej. Polsko-ukraińska dw ujęzyczność jakie* 
goś T arnopola lub S tanisław ow a m oże być za­
sadniczo uspraw iedliw iona i p rak tycznie  uży­
teczna. Jednakże niktby nie m ógł p rzystać  na 
polsko - żargonow ą dw ujęzyczność w iększości 
m iast polskich ze stolicą w łącznie. Codzienne 
dośw iadczenie uczy, że każdy źyd, mieszkający* 
w Polsce, we w łasnym  interesie język  polski 
znać musi, a  żaden  Polak znajom ości żargonu 
nie potrzebuje,

Nie jest też rzeczą państw a prem iow anie lub 
propagow anie separatyzm ów  narodow ych. Każda 
m niejszość sam a, w m iarę w łasnych sił i po­
trzeb  bez przeszkód, a le  i bez pro tekcji może 
sw oją narodow ość pielęgnow ać i rozw ijać. Po­
parc ie  otrzym yw ać m oże na zasadzie ku ltu ra l­
nych  wartości, jakich  przysparza, a nie w myśl 
takiej czy innej orientacji politycznej. Żadnego 
iersłwa i żadnego fih tw a  w tej dziedzinie upra­
wiać nię należy.

Pięćdziesiąt Republiki.

Piękny pomysł uczczenia półwiecza Trzeciej Re­
publiki nasunął się wytrawnemu politycznemu pi­
sarzowi i politycznemu zarazem działaczowi fran­

cuskiemu, panu Cii. Schefer. Bez deklamacji, bez wyk­
rzykników, superlatywów, uniesień czy apostrof, 
w książce, którą nie tylko w jednej Francji każdy 
uważnie przeczytać i rozpatrzyć powinien, *) dał p. 
Schefer syntetyczny obraz rozwoju i wyników ze­
wnętrznej polityki francuskiej za czas okresu łat 
1870—1920,—-za czas okresu—jak sam-w nagłówku 
swej pracy zaznaczył—„od jednej wojny do drugiej/ 

Książka pełna prostoty w ujęciu i w przedsta­
wieniu rzeczy,'- spokojna, bezstronna, objektywna,

-xj  Cli. Schefer. Durne guęrre ajTautre. Feljx Alcan 
editaur, Pa ci s 1920.
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zimna nieomal—jest tera, czem, być powinna, aby od­
powiedzieć godnie podniosłej, nastrojowej powadze 
momentu, któremu za hołd maslniyć,—aby wywrzeć 
należyte wrażenie na tych. umysłach i sercach, któ­
re v ‘poważne i wielliie rzeczy zwykły z powagą 
i z pietyzmem wmyśiać się i wczuwać.

W ten sposób ujęta i tak zrozumiana praca pana 
Sehefara zyskuje już znaczenie prawdziwej potęgi 
wyrazu, wyrastającej daleko ponad autora, ponad 
zakres książki, ponad takie czy inne zalety opisu 
i opracowania. Staje się wielkim dokumentem ży­
cia, druzgocącą nieprzezwyciężoną odpowiedzią real­
ności i faktu na pogrobowy oddźwięk wspomnienia, 
które wobec historji zapragnęło się nazwać Żelaz­
nem, dla tej jedynej chyba przyczyny i racji, że bru­
talnością miecza usiłowało niegdyś narzucić światu 
i ludziom to, czego ani świat, ani ludzie nigdy ani 
znieść ani u:nać nie mogli.

Bismarck pragnął za wszelką cenę utrzymania, 
podtrzym mia, trwałości Republiki. Pragnął jej z© 
względu właśnie na tę zewnętrzną politykę—-repu- 
blikańską, demokratyczną, parlamentarną, narodową, 
która w me >dz w iem pojęciu ludzi jego typu i ga­
tunku, nie mogła nie zepchnąć na skraj najrozpacz- 
niejszej przepaści kraju, który z nieopatrznym dzie­
cięcym zipałem i idealizmem w jej ręce losy swe 
i przyszłość złożył. Dzisiaj pan Schefer odpowiada 
k®ięciu Bismarckowi. Ka:de dziecko w każdej szkół­
ce świata wie kim był książę vonBismarck-Sihoen*« 
hausen. Rzadko kto poza granicami Francji, nie 
każdy nawet we Francji samej, wie kim jest pan 
S<hefer. Lecz pan Schefer ma na swe rozporzą­
dzenie fakty, które zna gruntownie i wyczerpująco, 
ma stosunki bliskie i zażyłe z ministrami i działacza­
mi, którzy na Quai d‘Orsay kolejno się przesunęli,— 
z ministrami i działaczami, których osobiste zdolno­
ści nieraz z pewnością tylko uśmiech politowania 
u księcia Bismarcka wzbudzić mogłyby były, lecz 
z których każdy przyczynił się na swój sposób i na 
miarę swych sił do jaknajgruutowniejszego unice­
stwienia dzieła, jakiem żelazny kanclerz przed że* 
lazam truchlejący świat wstrząsnął i zadziwił,—ma 
wreszcie pan Shefer talent uwypuklenia i zaznacze­
nia rzeczy pozytywnych i jasnych, I to wystarcza, 
aby pan Schefer mógł dzisiaj w oczach każdego ze 
swych czytelników spokojnie, bez gniewu, bez wy­
siłku ani nawet rozpędu księcia Bismarka, wraz 
z calem żelazem władnych jego wspomnień, doku­
mentnie i dokumentami©, całkowicie i bezwzględnie 
zwyciężyć rozbić i zdruzgotać.

P. Schefer rozpoczyna swe opowiadanie ód rze­
szy smutnych i szarych, bladych, nikłych, niewdzięcz­
nych dla historyka. Do roku 1879 Francja, jak 
gdyby zaciera się, zanika, milknie, zamiera na are- 
ńie wielkiej międzynarodowej polityki. Robi się 
mała, bardzo mała, maleńka, kurczy się, głowę po­
chyła,—zcicha, ukradkiem przemyka się wzdłuż muru, 
ku któremu brutalnie ją  przyparto. Zwolennicy 
wieUiej dyplomacji, świetnych, błyskotliwych bur­
bońskich czy bonapartystowskich, gabinetowych, mo* 
narchistycznych stylowych tradycji, pienią się w gnie­
wie, w protestach w bezsilnej, niecierpliwej, ner­
wowej rozpaczy. Książę Bismarck tryumfuje nad 
owocami swej antydemokratycznej przenikliwości 
genjalnego statysty. Francja demokratyczna, par­
lamentarna, narodowa, formuje się, kształci, uczy,

wyrabia i czeka w napięciu, regularnej, skromnej, 
mozolnej, drobiazgowej pracy. .

Od roku 1879—zwrot ku kolonjalnej polityce, ku 
temu, co jedni nazwali akcją karkołomnych „awan­
tur", drudzy uznali za przejaw beznadziejnej 
impotencji państwa, nie mogącego już inaczej wy­
ładować resztek swych sił i energji, jak tylko na 
linji najmniejszego oporu i zaniedbanych przez in­
nych dziedzin bezpłodnego, bezużytecznego, nie opła­
cającego się zgoła wysiłku.

I znowu napoczętej akcji towarzyszyły^ protesty 
doktrynerstwa—doktrynerstwa tradycjonalizmu, jak 
i doktrynerstwa lewych-towarzyszyły jej złośliwe 
uśmiechy zadowolenia wrogów. Akcji nie robiła 
żadna grupa, żadna partja, żaden prąd mniej wię­
cej indywidualny czy autorytatywny. Robił ją na­
ród, robił ją  demokratyeżny instynkt społeczeństwa, 
które tyle razy w historji poczucie wolności i rów­
ności, potrafiiło połączyć z rozumem, zręczno­
ścią i rozwagą.

Nikt nie umiał swojego czasu dać prawdziwie 
imponującej, prawdziwie przekonywującej apologji 
tej akcji. Żaden z jej zwolenników nie mógłby 
może nawet dać zupełnie jasnej odpowiedzi, gdyby 
go kto spytał: Dlaczego właśnie tak działa.

Dzisiaj p. Schefer wykazuje przejrzyście, że 
droga,, którą wówczas wybrano, była jedyną dla 
Francji drogą wyjścia z sytuacji. Wobec stosunków, 
jakie spryt Bismarka w świeci© ówczesnym wytwo* 
rzył, rzucić się na wielką międzynarodową arenę, 
znaczyłoby rzucić się ku niechybnej zgubie. Idąc 
w kierunku kolonjalnej akcji, Trzecia Republika wy­
kazała swe siły, wzbudziła zaufanie, zyskała powa­
gę, przeczekała fatalne momenty, uprzytomniła wresz­
cie wobec świata całą grozę niemieckiego na przysz­
łość niebezpieczeństwa.

Na tern podłożu właśnie rozwinęły się wszystkie 
te elementy, które umożliwiły wreszcie wielki tryumf 
dni dzisiejszych.

Około roku 1892 okres odosobnienia się kończy. 
Poprzez akcję mozolną, niewdzięczną, pełną zawo­
dów, koniecznych zwrotów, nawrotów, wyrzeczeń, 
rozczarowań nawet, lecz jak żadna inna może obfi­
tującą w dowody żywotności, wielkiego praktyczne­
go rozsądku obok przejawów heroizmu nieraz wręcz 
niepospolitego, narzuciła się Francja światu i świa­
towej polityce, — zyskała swe miejsce pod słońcem. 
Polityka wielkich kombinacji rzuciłaby ją  była w od­
męt nieskończonych powikłań, którym z pewnością 
naówcza3 państwo podołać jeszcze nie byłoby w sta­
nie. Akcja, zmuszona do liczenia się t. zw. wzglę­
dami polityki wewnętrznej, wprowadziła ją raź jesz­
cze n a . drogę najskuteczniej do właściwego celu 
prowadzącą,

Szczytowym punktem na tej drodze jest tryumf 
dni dzisiejszych. Jest on nie tylko tryumfem na­
rodowym Francji. Je3t przedewszystkiem tryumfem 
idei demokratycznej polityki na święcie. Po zaka­
markach paryskiego Quai d‘Orsay odzywają się dziś 
głosy, domagające się od francuskich mężów stanu 
nawiązania wielko-mooarstwowej polityki imperja- 
lizmu tajnych gabinetów, to jest, mówiąc poprostu 
i szczerze.' nawrotu do metod, które zgubiły i Lud­
wika XIV i obu Bonapartyeh. Lepiej jeszcze niż 
przeprowadzenie pod lukiem „de Triomphe“ obok 
zwłok anonimowego żołnierza, zwłok wielkiego Ju- 
łjufza G-aoibetty, odpowiada im skromna, rzeczową
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r*yąt d P w »  Gh' Sck9f6r- rd»l» W  małych, któ- żgJ L ? ?  wjwyzszsm i tych wielkich, którzy ooru.
z m m ^ L  w “,iej w przeciwieństwie do głowo 
dzfeT 1 08Zą°T<!hbrut®!D̂ h tendencji datókabar- 
dziej przekonywająco odmalowana, niż w nieiednym 
z najpodnioślej ujętych traktatów. I F  *

W dniu podwójnej swej wielkiej rocznicy—-roc7- 
J f l  Tyumfu nad wrogiem i rocznicy tryumfu idei 

lud francuski pojmuje* doskonale, a wraz z nim
i * z T j T i m  7 ^ omibł®i w w r a / h d y
a l  «  1 7  SW‘ata Prz0Strzeni. te  ale miel cm, jęcz praca, nie impetem, ale ciernliwoAri i • 

me gwałtownością rzutów, ale łagodnością spoko?’

Dz % r sibuduje s iąpa ,mwa ? « * r a s i$

P*ryż„ w listopadzie. R  G' g °zdaw«-

Podstawy reakcji niemieckiej.

Oporą reakcji w Niemczech była zawsze nru‘
l l r v .SZr Chta’ Siynni lunkrowie zaelbiańscy, 

w , rh ®J' zz.'e9ol" leJ PO^ini na Pomorzu i w Prusach 
Wschodnich. Na nich opierał się tron Ho.henzoi-r-
cerowie" J u n l f  rUtOWa!!- ^  Wy*si urz«dnioy i ofi- f j  J jn k !er PruSK1 m ai więc w reku admi- 
J f S ' ,  wojsko, prowadzi! politykę nacjonalistycz- ' 
no mmtarystyczną, panował nad Niemcami chciał 
opanować świat i wywotai najkrwawszą i najwie • 
w t k L ,n“ ' iaką 2naią d2i®ie, a jednocześnie byl
£  ! d  r ' ,lera Ib0*«. kartofli i buraków, Które uprawiał sezonowy robotnik polski.

rogrom Niemiec był w pierwszym rzędzie do-
S a T f T . iSZlaChty •fruskiej' jej wPł^ vów> k  ideo- 

Ji.UprZ,yWuJ0Wanej Sytus>^  ekonomicznej. 
ę7ifflr h f nak Szhcthta Pruska i Wąca w jej ślady 

Ła n ,e [™ecka ł est organizacją polityczno-eko­
nomiczną zbyt silną, aby nawet taka burza, jaką 

przeszły Niemcy w listopadzie 1918 r., miała {ą
wsoier^ł ^?.lle w Rosi‘, szlachta, na której również 
wspierał się tron carów, dala się zupełnie znieść 
z widowni dziejowej, o tyle rola szlachty nlemie-
aóienieiyw łp T eJ **  )eSt czem szcza-górniej w olsce powinno się pamiętać. Rosyjska
sz lach t, jako siła ekonomiczna, jako organizacja 
wietkiej produkcji rolnej, nigdy nie miała wielkie­
go znaczenia; niemiecka, a szczególniej pruska 
szlachta, świeciła pod tym wzgiędem przykładem 
najdalej rozwiniętej techniki, a w czasie wojny 
gdy ustał dopływ zboża i mięsa zagranicznego, 
ekonomiczne znaczenie szlachty pruskiej wzrosło 
tembardziej. Dziś — oczywiście — wobec braku 
produktów rolnych — znaczenie to bynajmniej 
nie osłabło. Z posad wojskowych i urzędniczych 
również rewolucja listopadowa nie usunęła szlachty.

Szlachta utraciła tylko w silniejszym stopniu 
wpływy parlamentarne: parije, natchnione jej ideo- 
I°gj3, me wysuwały Kandydatów ze zbyt ałośne- 
mi w przeszłości nazwiskami do Zgromadzania Na­
rodowego Rzeszy. Sejm pruski został zdemokra­
tyzowany. Prusy ogłoszono Rzeczypospolitą $\Q„ 
w e m -z  powierzchni życia szlachta zniknęła .przy-

usunięta 03 IeCZ Z *yda wca!s nie zostaid
c7i ^ h ? £ ŜZiynfJ Ciosern’ wymierzonym przeciwko 
szlachcie, Dyl© prawo o kolonizacji wewnętrznej.

niemiecka reforma rolna, t. zw. Siedlungsgesetz 
ucnwalona przez Zgromadzenie Rzeszy 2 sierpnia 
l i i 9, przez Sejm Pruski—16 grudnia 1919.

Niemiecka reforma rolna, której inicjatorem 
jest ekonomista, prof. Saring z Berlina, liczy s h  
z rolą wielkiej własności, jako wielkiej produkcji 
zooza i mięsa dla miast; a jednocześnie jej wyko­
nanie jest powierzone głównie stronom zaintere- 
sowanymi wielkim i diobnym właścicielom: „szlach­
cie* i chłopom

Zainteresowani w nabyciu ziemi, a więc chło­
pi, pragnący rozszerzyć swe działki, osoby z miast 
wszelkich stanów, pragnące osiąść na wsi, wresz« 
C'e robotnicy rolni, pragnący nabyć ziemię—two­
rzą t. ,zw. oiedluogsverbande, związki dla naby­
wania ziemi. y

Z drugiej strony wielcy właściciele ziemscy 
mający ponad 100 hektarów ziemi, tworzą t. zw! 
Land!ieferungsverbande/ związki dla sprzedania 
ziemi, lecz związki te powstawać winny tylko tam, 
gdzie do wielkiej własności należy więcej, niż 10 
proc. ornej ziemi, i mogą ofiarowywać tylko tyle 
ziem, aby wielka własność nie zajmowała mniej, 
nu, IJ  proc. ogólnej przestrzeni ziemi ornej. Or« 
ganern, regulującym ze strony rządu, są t zw 
Urzędy Kultury Ziem skiej „Landeskulturamter"!

*? ,*? m 'aio faktyczne znaczenie tylko
d a Meklemburgii, Pomorza, Prus Wschodnich, 
Ś lą sk ą  trochę dla Brandenburgii, gdyż na Zacho- 
dzie j  Południu rozdrobnienie własności poszło 
dalej, niż tego wymaga prawo.
, Szlachta pruska wcale nie była skłonna do wy­
konywania tego względnie umiarkowanego prawa 
Ko»onizacji wewnętrznej. Wprawdzie przerwanie 
napływu robotników sezonowych z Polski zmusi*
, ją do zredukowania przestrzeni ziemi ornej 
secz poradziła sobie w ten sposób, iż małemi dział­
kami wydzierżawia ziemię sąsiednim włościanom. 
Je st to system o wiele łatwiejszy nie tylko pod 
względem prawniczym, lecz i pod względem tech* 
nicznyrń, gdyż nie wymaga budowania nowych 
dorrsow i gospodarstw, co w tej chwili połączone 
jest z wielkiemi trudnościami. Ogromna droży­
zna i brak materjalu uniemożliwiają wszelkie bu­
downictwo.

Opór szlachty przeciwko reformie agrarnej 
znatazł więc naturalnego sprzymierzeńca w eko* 
nomicznych warunkach chwili.

Równie silnego sprzymierzeńca znalazła szlachta 
w osobie socjalistów, a szczególniej w osobie 
Związku Zawodowego Robotników Rolnych, któ­
rzy zrozumieli, że parcelacja oddaje ziemię zamoż­
nym włościanom, lecz robotnikom rolnym odbie­
ra warsztat pracy. Wobec ' drożyzny inwentarza 
i maierjałow budowlanych, żaden robotnik rolny 
nie może marzyć o nabyciu ziemi na własność, 
rrezes  Związku Zawodowego Robotników Rolnych 
G eorg Schmidt, powiada: „Jestem  przeciwny po­
działom  ziemi na małe chłopskie gospodarki. 
Lnłopi są fanatycznymi obrońcami własności indy­
widualnej. Łatwiej porozumiemy się z wielkimi 
właścicielami, niź z chłopami, gdy przyjdzie chwi­
sa uspołecznienia rolnictwa. Prawo o wewnętrznej 
kolonizacji jest prawem zgubnam. Je st to "dzieło 
inteligentów, niezdolnych do projektowania prak- 
t/cznycj. reform . Jednocześnie głośny teoretyk 
socjalistyczny, Karl Kautsky, dowodzi, ż« chwila
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uspołecznienia ziemi nie nadeszła, a wielki war­
sztat rolniczy pod wzglądem produkcji ma znacze­
nie conajmniej równe drobnem u.

Słowem, dzięki ekonomicznemu znaczeniu, ja­
kie szlachta pruska istotnie posiada, jej byt nie 
został zagrożony, a ponieważ — jak wspominaliś­
my — junkier — to nie tylko dobry rolnik, lecz 
i nacjonalistyczny polityk, i obydwie te cechy łą­
czą się w nim nierozerwalnie—więc umożliwienie 
egzystencji ekonomicznej jest jednocześnie umo­
żliwieniem akcji politycznej.

Przedewszystkiem wielcy właściciele, naogół bio­
rąc bynajmniej nie uznali związku robotników rol­
nych, za stronę równorzędną. Zasady „parytatyw- 
ności" i „ftrbeitsgem einschaftu", które znalazły 
szerokie zastosowanie w przemyśle, wyjątkowo 
tylko przyjęto w rolnictwie. Istnieją zaledwie trzy 
„ArbeitsgemeinschaffcyV rolne: w Berlinie, w Sak- 
sonji i w Anhalcie. Szlachta pomorska i wscho­
dnio pruska broni się przeciwko uznaniu związku 
robotników rolnych za równouprawnioną stronę. 
W tej mierze po stronie szlachty stoją chłopi, któ­
rzy z przestrachem patrzą się na związki robotni­
ków rolnych. Zapoczątkowane w końcu 18-go r. 
„Rady Robotników Rolnych i Chłopów“ rozchwia­
ły się i nie wykazują żadnej działalności. Nato­
miast chłopi chętnie wstępują do „Bund der Land- 
wirthe“ i do „Landbundów “ , do których należy 
i szlachta, i gdzie—obok działalności kooperatyw­
nej i rolnej — prowadzi się polityka, najsilniejszy 
z tych Landbundów jest pomorski, do którego na­
leżą i robotnicy rolni. Na południu znów działają 
katolickie „Christliche Bauernvereine“, gdzie wo­
dzą rej katoliccy baronowie i gdzie tak samo, obok 
działalności kooperdtywno-roiniczej, prowadzi się 
polityka nacjonalistyczno-monarchistyczna.

Na północy baron v. W angenhein-Kleinspiegel, 
bar. Ełard v. O ldenburg-Januschau, na południu 
baron Kerkering zu Borg, baron Stolzingen, bar. 
Loe,-—oto duchowi przywódcy chłopstwa niem ie­
ckiego.

Wszystkie związki rolne są sfeierowane w wiel­
kiej Radzie Rolniczej w Berlinie, której prezesem 
zaraz po rewolucji był protestancki baron Hans 
von Schwerin-Lówitz, obecnie zajmuje jego miej­
sce katolicki południowy baron von Schorlemer— 
Lieser.

Rada Rolnicza reprezentuje więc ogromną po­
tęgę ekonomiczną i ma zupełnie wyraźny program 
polityczny.

Program ten da się streścić w dwóch słowach: 
restauracja monarchji, a co za tem idzie, pogarda 
—na każdym kroku podkreślana — do Republiki, 
dążenie do zniesienia traktatu wersalskiego, po­
pierania wszelkiego rodzaju zbrojnych przedsię­
wzięć—w Kurlandji, na Mazurach, na Śląsku, po­
pieranie „uciśnionej niemczyzny" w Polsce, pro­
wadzenie na własną rękę karkołomnej nacjonali­
stycznej polityki, dążącej do wojny, posługiwanie 
się do swoich celów równie dobrze rosyjskimi 
bolszewikami, jak angielskimi liberałami itp., itp.

W ieś niemiecka żyje więc pod urokiem na- 
cjonalistyczno-mtlitarystycznej polityki szlacheckiej 
zupełnie tak samo, jak żyła przed wojną.

Postępową rolę gra na wsi Związek Robotni­
ków Rolnych oraz chłopska, szczerze dem okra­
tyczna organizacja „Deutscher B auernbund“, któ­

ra jednak ma zwolenników tylko w Frankonji i w
Turyngji.

Czynniki postępow e nie nadają jednak ogól­
nego piętna wsi niemieckiej, m oralnie i ekono­
micznie wciąż dom inuje na wsi szlachta, ona na­
daje wsi charakter i ideologię. 1 — jeżeli co się 
zmieniło — to tylko to, że zam iast protestanckich 
baronów północnych, wiernych tronowi Hohen­
zollernów, wysuwają się na pierwszy pian kato­
liccy baronowie południowi, wznoszący tron Wit- 
teisbachów, jedni i drudzy pobrzękują szablą i pra­
cują dla odwetu.

Jerzy Kurnatowski.

Węgrzy o znaczeniu Polski.

W  nieszczęściu można widzieć, kto jest pra­
wdziwym przyjacielem. Podczas nawały bol­
szewickiej, kiedy hordy wschodnie dotarły 

aż pod W arszawę, można powiedzieć, że cała 
Europa opuszczała Polskę. Cały szereg państw 
i państewek wypowiedział swoją neutralność, a 
potężna ftnglja radziła, aby rząd polski zawarł 
pokój z bolszewikami, bo A nglja ani wojskami, 
ani amunicją nie może pom agać Polsce.

W całej Europie tylko dwa narody sympaty­
zowały naprawdę z Polską: Francja i W ęgry. 
Francja była jedyną, która popierała Polskę, dając 
wybitnych oficerów i m aterjał wojenny. Węgrzy 
chcieli iść także na pomoc, ale im nie pozwolono; 
kurytarz czeski przeszkadzał tem u. Społeczeństwo 
węgierskie tylko przez usta prem jera hr. Teleklego, 
przez delegację parlamentu węgierskiego i przez 
prasę mogło dać wyraz szczerej sympatji dla na­
rodu polskiego, wałczącego przeciw nawale czer­
wonej.

Cała prasa węgierska z wielkiem napięciem 
śledziła ciężkie walki Polaków i podkreśliła to, że 
te walki mają znaczenie dla całej Europy. Może 
nigdzie nie umieli tak cenić znaczenia Polski, jak 
na W ęgrzech, bo i W ęgrzy mieli to same zada­
nie historyczne, co Polacy, to jest ochronę cy­
wilizacji zachodniej przed najazdami wschodnimi.

Nie będzie więc od rzeczy zająć się tem, co 
pisały gazety węgierskie o Polsce w ostatnich ty­
godniach.

Najgoręcej i najsympatyczniej pisały gazety, 
blisko stojące rządu węgierskiego.

Nemketi Ufsdg, z troską patrząc na ciężkie 
walki narodu polskiego, daje wyraz nadziej}, że 
wojska polskie powstrzymają nawałę czerwoną, 
pisząc że Polska broni spokoju Europy.

UJ Nemsedek, cytując słowa premjera polskie­
go o wielkiem niebezpieczeństwie, w którem Pol­
ska się znajduje, pisze, że słowa przelatują przez 
Karpaty i wzbudzają w W ęgrach poczucie wspól­
nych interesów i wspólnego niebezpieczeństwa, 
bo losy Węgier złączone są z losami Polski.

Pesti .Napić, opisując ciężkie walki Polaków 
z armją czerwoną,, wyraża sym patję narodu wę­
gierskiego wobec walk narodu polskiego z bol- 
szewizrrem, który jest największym wrogiem cy­
wilizacji. Wojna polsko-rosyjska porusza takie 
problematy, które muszą interesować całą Europę,
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Magyarorszd%  dał wyraz nadziei, że wojsko 
polskie obroni Europą prSed niebezpieczeństwem 
czerwonem.

Vildg  w artykule pod tytułem .Polski Gari­
baldi" obszernie i sympatycznie zajmuje się Na­
czelnikiem Państwa, organizatorem wojska pol­
skiego.

Bardzo znamienny i gorący artykuł zjawił się 
w Uj Nemzedek pod tytułem  .Przedm urze pol­
skie, który, zajmując się znaczeniem Polski dla 
kultury europejskiej, wyraża sym pstje W ęgier dla 
Polaków, z bólem i niepokojem  spogląda na osa­
m otnienie Polski, której zachodnie państwa nie 
chcą odpowiednio popierać. Węgrzy nie mogą 
patrzeć obojętnie na losy Polski. „Jeżeli m ożna— 
pisze—obcą pomocą, ale w potrzebie i bez tego 
musimy być gotowi, aby stanąć po stronie Polskę 
ale to nie wtedy, gdzy nie będzie polski, lecz d o ­
póki jest los Polski dziś, jak to już tyle ,razy było 
w przeszłości, znowu jest taki sam, jako nasz".

Bardzo dużo się zajmowała prasa węgierska 
mową prem jera hr. Telekiego, który, mówiąc o 
kwestji polskiej, podkreślił, że Połacy tak samo 
walczą przeciw Wschodowi, jak kiedyś Węgrzy, 
którzy żałują, że nie mogą teraz iść z pomocą 
Polakom .

Prasa węgierska chwaliła mowę Telekiego, 
pytając równocześnie, czy zrozumie Zachód, że tu 
nie tylko o Polskę chodzi, lecz wogóle o cywili­
zację całej Europy.

Pesłi H irlap, omawiając jego mowę, pisał: 
„Z narodem  polskim łączą nas idealne węzły. 
W spaniała pamięć naszych wspólnych dziejów 
przywiązuje nas do Polaków, a przedewszystkiem 
nigdy nie będziemy mogli zapomnieć bohaterom 
polskim pomocy w roku 3848. Chcielibyśmy więc 
teraz, kiedy Polska toczy walkę na życie i śmierć, 
brać udział *w jej walce".

Kiedy bolszewickie hordy coraz więcej zbli­
żały się ku Warszawie, Uirradał w artykule o spra­
wie polsko-rosyjskiej pisał, że cała ludzkość cy­
wilizowana powinna pomagać Polsce w jej boha­
terskiej walce, bo tu znowu powtarza się historja: 
znowu hordy Dzińgis-chana stoją przed bramami 
Europy.

Lokat piętnuje zachowanie się Zachodu, prze­
dewszystkiem Lloyda Georga, który, oprócz obiet­
nic, nic dla Polski nie chce zrobić.

Kiedy w połowie sierpnia sytuacja polska była 
już bardzo groźna, cała prasa węgierska energicz­
nie żądała, aby być w pogotowiu, bo gdyby Pol­
ska nie mogła powstrzymać nawały bolszewickiej, 
to Czechy i flustrjs bezwarunkowo zostałyby zbol- 
szewizowane, potem przyszłaby kolej na Węgry.

A s  Ujsdg z oburzeniem wskazuje na to, ze 
ententa z zimnym, wyrachowanym egoizmem opu­
ściła Polskę w najcięższych chwilach.

Zwycięstwa polskie zostały przyjęta na W ę­
grzech z wielkiem zadowoleniem, szczerą radością 
i entuzjazmem, w tem przekonaniu, że Polska 
obecnie, tak samo jak przed wiekami, stoi na 
straży cywilizacji zachodniej i broni Europy przed 
wschodniem barbarzyństwem.

Uj Nemzedek, omawiając zwycięstwo polskie, 
nazywa je „cudem Wisły który uwolnił Europę 
od strasznej zmory. Opuszczona Poiska walczyła 
dzielnie © swoją egzystencję, Węgry przygotowały

jej energiczną pomoc, ale przeszkodziła im za­
zdrość pewnych czynników* Naród polski wzniósł 
się teraz na szczyt sławy.

Dowodem szczerej sympatji była także mowa 
p. Kazaya na zebraniu budapeszteńskiej rady 
miejskiej, który, podnosząc świetne zwycięstwa 
polskie, proponował wysłanie gratulacyjnej depe« 
szy do burmistrzów Warszawy i Lwowa. Wniosek 
Kazay/a przyjęto jednomyślnie*

Bardzo gorące artykuły znajdujemy jeszcze 
na szpaltach Uj Nemzedek, gdzie Z. Szvieksenyi, 
który brał udział w delegacji węgiersko-słowackiej 
do Warszawy — opisuje swoje wrażenia z Polski 
i znaczenie tej dla kultury europejskiej* Tytuł 
artykułu jego brzmi: „Z W arszawą utrzyma się, 
lub upadnie zachodnia kultur a".

Brak miejsca nie pozwala podać w całości 
ślicznego tego artykułu. Musimy się zadowolić 
tylko kilkoma zdaniami.

Według niego naród polski, jak i węgierski 
więcej mają wrogów niż przyjaciół i to przyczynia 
się w wielkiej mierze, do tego, że insynkt samozacho­
wawczy i dążność do rozwoju wysuwają się u Po­
laków na pierwszy pian przed wszystkiemi innemi 
uczuciami i dążeniami. Europa powierzchownie 
sądziła o Polakach, a ten błąd popełniła przede­
wszystkiem Anglja. Angielscy fachowcy wojskowi 
uważali położenie Poiski za beznadziejne, wska­
zywali na brak ducha silnego w wojsku, na pod­
minowaną karność wojskową, oraz na brak sił do 
stawiania skutecznego oporu. Ta błędna opinja 
podyktowała ftngłji jej stanowisko: radziła Pola­
kom natychmiastowe zawieszenie broni. 1 po­
ciągnęłoby to było fatalne skutki, gdyby Polacy 
poszli byli za radą Anglji. „Kląska Polski byłaby 
klęską całej Europy\ Coby się słało z  Europą, gdy­
by polska Warszawa nie podchwyciła ciosu, skiero­
wanego w kulturę Europy? Francja przewidywała 
to jasno i to poprowadziło ją na drogę mądrej 
polityki". „1 znowu okazało się dowodnie, że na 
granicy wschodniej musi istnieć wał ochronny, któ~ 
ryby bronił kultury Zachodu przed przewrotnymi 
prądami W schodu". Misja ta w przeszłości była 
udziałem me tylko Polaków, lecz i Węgrów. Pojęła 
to Francja, że nowopowstałe państewka niezdolne 
są do spełnienia tej roli historycznej, przeciwnie, 
fakty świadczą o tem , że działają one wbrew in­
tencjom ententy".

„Czerwone niebezpieczeństwo nie znikło le­
szcze w zupełności i Polska nie może jeszcze spo­
żywać owoców zwycięstwa.

Zwycięstwo polskie będzie ostateczne, gdy 
w szeregach polskich znajdą się i Węgrzy, wal* 
cząc u boku swych naturalnych sojuszników".

Również obszernie się zajmuje posłannictwem 
Polski paryski korespondent Uz Nemjedehłu pod 
tytułem: „Po zniknięciu zmory".

Opisując trwogę Francji przed niebezpieczeń­
stwem czerwonem, *pisze, że wszyscy zdawali so­
bie jasno sprawę, że upadek Warszawy byłby 
nietyiko finis Poloniae, ale miałby znaczenie klęs­
ki cywilizacji. .

Porównywa zatem polityk., Lloyda Leorgea, 
który radził Polakom, aby zdali się na łaskę bol­
szewików, z polityką Francji, która^ani na chwilę 
nie opuściła Poiski i ze szlachetną stanowczością 
zajęła stanowisko względem bolszewizmu-

http://rcin.org.pl



10 TYDZIEŃ POLSKI Nr. 35

„I pytającym—pisze—zatroskanym i proszą­
cym wzrokiem oglądała się wokół: gdzie jesteście, 
wierni moi sprzymierzeńcy, których tak hojnie 
karmiłam, gdzie wy jesteście, towarzysze broni w 
Versailles i Trianort? Polscy nasi towarzysze w 
niebezpieczeństwie, na pomoc przeciw wspólnemu 
wrogowi.

A ns to tchórzliwa odpowiedź: rekuza dla 
Francji, pozdrowienie bolszewikom: „l*\y jesteśmy 
neutralni".

Tylko Węgrzy ofiarowali pomoc swym bra­
ciom Polakom. „Jakby to pięknie było, gdyby żoł­
nierze węgierscy ukazali się pod Warszawą". Roz­
koszą byłoby dożyć, by oswobodzenie Polski i ura­
towanie kultury europejskiej łączyło się z dzielno­
ścią węgierskich żołnierzy!"

Nie tak się stało! Szkoda! Zmorą znikła, 
Polska, a z nią światowa kultura uwolniła się przy­
najmniej chwilowo od czerwonego niebezpieczeń­
stwa. Cały świat wdzięczny być może za to w 
pierwszym rządzie Polsce, a 2a nią Francji za jej 
śmiałe stanowisko, jakie zajęła względem bolsze­
wików.

„Rodacy la Fontains’a wyciągną sobie z tego 
naukę i ocenią: co się kryje za stadkiem słów­
kiem „neutralność" ich sprzymierzeńców, z dru­
giej zaś strony, czem fest ta siła cudowna, która 
ocaljła Polską?

Z tych głosów prasy węgierskiej widzimy, jak 
gorąco się interesowali Węgrzy losami Polski i jak 
wysoko oceniali znaczenie Polski dla kultury eu­
ropejskiej, co zresztą jest zrozumiałe, bo Węgrzy 
mają tę sarną misję, co Polska, to jest bronienie 
kultury Zachodu przed napadami Wschodu.

Z tego wynika znowu, że, w razie niebezpie­
czeństwa, Polska najwięcej pomocy od Węgier mo­
że się Spodziewać.

A. I).

Organizacja eksportu drzewa 
z Rosji

Organ gospodarczy rządu bolszew ickiego 
„Ekonom iczeskaja Żizń" w jednym , z ostat* 
nich num erów  zam ieszcza spraw ozdanie  

z posiedzenia Najwyższej Rady G ospodarczej 
z 2 w rześnia, na k tórem  jeden z członków  m i­
sji K rasina w Londynie zdaw ał spraw ę z p e r­
traktacji, p row adzonych w Londynie, których 
zadaniem  m iałoby być ustalenie organizacji 
eksportu  drzew a z Rosji. Z e  względu na po­
djęte  obecnie rokow ania pokojow e z rządem  
sow ieckim  w R ydze spraw a ta nie może ujść 
naszej uwagi. D elegaci sow ieccy trzym ali się 
następu jących  w ytycznych: 1) za dostarczone 
w yroby przem ysłu drzew nego zagranica m iała 
zobow iązać się dostarczyć m aszyn, 2) delegaci 
mięli zbadać sytuację na rynku drzew nym  za 
granicą, 3) omówić spraw ę koncesji leśnych 
w Rosji.

O kazało  się, że delegatom  > sowieckim  zao­
ferow ano więcej m aszyn do obróbki drzew a, niż 
Rosji w chwili obecnej po trzeba. W ięc np. zao ­
ferow ano im 30000 tuzinów  pił okrągłych w arto ­

ści blisko 10 m iłjonów  rubli zło tych, co przewyż­
szało zapotrzebow anie  Rosji. M isja sow iecka za ­
m ówiła zagranicą: 500,000 p ił poziom ych, 15000 
pił okrągłych, 20000 pilników , 10000 szyb szm er­
glowych, 60 lokomobil oraz m aszyn  do tartaków  
i fabryk, w yrabiających m ate rja ł d rzew ny dla 
m ieszkań robotniczych i m ostów . W artość  tych 
obstalim ków  w ynosi 10 m iłjonów  rubli w zło­
cie i 3 milj. koron szw edzkich. Połow ę tych 
obstalunków  mają w ykonać firmy szw edzkie. 
Leny są 21/2 do 3 razy droższe, niż p rzed  w o j­
ną, Za niektóre przedm ioty obecn ie  żądano 
cen niższych, niż w r. 1919. Z a p ła ta  ma być 
uskuteczniona natychm iast gotów ką, obstalunki 
zaś m a j ą  być w ykonane w ciągu 4 m iesięcy. 
Ponieważ blokady Petersburga jeszcze  nie zn ie­
siono, m tszyny będą dostarczone via R ew el. O ile 
R osja będzie w stanie wysłać tow ary okrętam i 
które przyw iozą m aszyny, okręty  będą sk iero ­
w ane do 1 portów  morza Białego. D ruga poło­
wa obstalunków  ma być w ykonana w Anglji. 
O dnośna um ow a z A nglją nie jest jednak  jeszcze 
zaw arta, gdyż ceny angielskie były wyższe 
od szw edzkich, a nadto firmy angielskie, p ra­
gnące zm onopolizow ać handel z Rosją, tw o­
rzą syndykat. Do tego syndykatu należą firmy, 
które daw niej u trzym yw ały stosunki handlow e 
z Denikinem . O statecznie delegacji sowieckiej 
udało się z czterem a firmami angielskiem i dojść 

do porozum ienia. Firmy te zobow iązały się 
budującym  się obecnie w Rosji tartakom  d o ­
starczyć kom pletnych urządzeń. ' Robotam i bu 
dowlanem i będą jednak  kierow ać inżynierowie* 
angielscy i ta rtak i będą przez nich puszczo ­
ne w ruch .

Misja sow iecka stw ierdziła nadto, iż m ożli­
wość zby tu  rosyjskich w yrobów  drzew nych na 
rynkach  europejsk ich  nie p rzedstaw ią  się p o ­
m yślnie. P rzed  w ojną pośród krajów , ek spo rtu ­
jących drzew o, R osja zajm o wała p ierw sze m iej­
sce. W ywóz jej w ynosił łączn ie  z F inlandją 
1,600,000 standartów . Drugie m iejsce zajm o­
wała A ustrja  (1300000), trzecie Szw ecja (1000000 
O becnie na p ierw sze m iejsce w dziedzinie e k s­
portu drzew a w ysunęła  się Szw ecja. W  r. 1919 
wyw ieziono za Szwecji 91Ó000 standartów , pod­
czas gdy w r. 1913 — 10098000. Jednocześnie 
należy zauw ażyć, iż Szw ecja pod względem  
bogactw  leśnych  jest uboższa od Rosji. P o ­
mimo znacznych  bogactw  leśnych, Szw ecja b. 
in teresu je się w yw ozem  drzew a . z Rosji, p ra ­
gnąc drzew o rosy jsk ie rzucić na rynek angiel­
ski i w ogóle łącznie  z F inlandją zm onopolizo­
wać cały  handel drzewem. W  A nglji m isja 
sow iecka nie dokonała żadnych tranzakc ji 
drzew nych. T łom aczy tó  się nasyceniem  d rzew ­
nego rynku  angielskiego. M ianow icie 35 proc. 
rocznego zapotrzebow ania A nglja  zdołała już 
pokryć. R osja pragnie obecnie zna leźć  rynek  
zbytu dla 300900 standartów , nag rom adzonych  
od czasu  w ybuchu wojny. Z  liczby tej 170000 
znajduje się w gub. petersbursk iej i 130000 — 
w archangielsk iej. Część zapasów , zna jdu ją­
cych się w gub. archangielskiej, rząd  an tybol- 
szew icki sprzedał Anglji, lecz nie zdąży ł w y­
wieźć. M isja sowiecka ośw iadczy ła, iż tra n z ­
akcji tej rząd bolszewicki nie uznaje, gotów
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jes t jednak  zwrócić zadatek. Z e w spom nia­
n y c h  zapasów  15000 standartów  rząd sow iecki 
sp rz e d a ł pew nej firmie norw eskiej, za co otrzy  
mar tam  109000 ton węgla. Pew ien korner 
szw edzki, w skład którego w chodzą w ielkie 
banki i eksporterzy drzewni, pertrak tu je  o b ec ­
nie z rządem  sowieckim  w spraw ie zakupna 
140 do 50000 slandartów . Połow a zapłaty  m a 
być uskuteczniona po przybyciu  okrętów  do 
portów . Cała ta ilość drzew a m a być d o sta r­
czona w ciągu 18 m iesięcy. Strona kupująca 
nie żąda żadnych gw arancji i naw et ponosi 
odpow iedzialność za ładunek  w czasie tra n s­
portu.

Anglja uważa R osję za rynek zbytu  dla 
sw ych fabrykatów  i źródło surow ców . W  a n ­
gielskich sferach handlow ych panuje p rzekona­
nie, iż dzięki gospodarczej odbudow ie Rosji 
A nglja  będzie m ogła uniezależnić się od p rzy ­
wozu surow ców  ze St. Z jsd n . Jest b. znam ien­
ne, iż p rzekonan ie  to panu je  rów nież w N iem ­
czech, k tó re  uw ażają R osję  za  sw ego na tu ra l­
nego sprzym ierzeńca. W chodzi tu ta j w grę 
przede w szystkiem  kw est ja w aluty. Niemcy 
m ają nadzieję, iż w sku tek  zdeprecjow anej w a­
luty rosyjskiej surow ce rosy jsk ie  będą  znacz­
nie tań sze  od surow ców , sp row adzanych  z k ra­
jów  E nten ty  i k rajów  neu tra lnych . P rz ed s ię ­
biorcy niem ieccy zastanaw ia ją  się obecnie nad  
sp raw ą organizacji w ym iany handlow ej z R osją 
i n iedaw no wyłonił się p ro jek t podjęcia  handlu  
z R osją  na  podstaw ie cen  przedw ojennych. 
P ro jek t ten, zdaniem  niem ieckich kół hand lo ­
w ych, m a duże w idoki pow odzenia ze względu 
na upadek  w aluty rosyjskiej. Z  tego sp raw o ­
zdania wynika, iż rząd  sow iecki sprzedaje obec­
nie jedynie zapasy daw ne, nagrom adzone je ­
szcze przed  wojną i w p ierw szych  latach  w oj­
ny. N ow ych zapasów  na wywóz R osja so ­
w iecka nie posiada, co tłom aczy się zastojem , 
panującym  obecnie w przem yśle rosyjskim .

L. P.

Kronika gospodarcza-
Sprawy finansowe.

Z  zam knięcia tym czasow ego bilansu P„ K. 
K. P. w dniu 10-rn listopada wynika, iż em isja 
bankno tów  w zrasta w dalszym  ciągu w niepo- 
w strzyraanem  tem pie. W  tym bowiem  dniu 
stan  emisji banknotów , będących w obiegu, w y­
nosił 40.4 m iljarda m arek. W ciągu zatem  !0-u 
dni pow iększyła  się liczba banknotów  w P ań ­
stw ie Polskiem  praw ie o 2 m iłjardy m arek, czy­
li m niej więcej o tyle, ile wynosiło zw iększenie 
zadłużenia Skarbu w  ciągu całego m iesiąca 
września! W zro sły  rów nież znacznie pożyczki, 
udzielane przez P. 1C. K. P. Skarbow i Państw a: 
m ianowicie z 46.9 m iljarda do 49.1 m iljarda mk.

datków  w pierw szym  okresie w ynosiła  półtrze- 
cia m iljarda mk., w okresie drugim w ynoszą one 
15 m iljardów m arek. Na każde 100 m arek, w y­
datkow anych w i-yra okresie budżetow ym , przy­
pada na spraw y w ojskow a 50 mk., na skarb — 
3.30, na ko leje— 13.20, roboty publiczne — 4.60, 
na ap row izację—12.50, na ośw ia tę—2.00, ro ln ic­
tw o—2.50, przem ysł i handel — 0.35, spraw y za- 
gfkm czne—6.46, na p racę  i opiekę społeczną — 
2.62 i t. d. W  drugim  okresie liczby te  przed­
staw iają się w sposób następujący: 49.35, 12.90, 
10.88, 7.85, 3.42. 3.06, 1.98, 1 01, 0.41, 1.08.

W  trzecim  okresie, poczynając od m iesiąca 
kw ietnia r. b., w ydatki państw ow e jeszcze bar­
dziej się zwiększyły^ Cyfry w ydatków  państw o­
wych, k tóre w ynosiły  od kw ietn ia  do czerw ca 
m iesięcznie przeciętn ie  n iecałe 4 m iłjardy mk., 
podskoczyły w lipcu do 9-iu praw ie m iljardów. 
W  sierpniu w ydatk i państw ow e w yniosły 57. 
m iljarda marek. W ciągu więc 5 iu miesięcy 
IU-go okresu budżetow ego w ydatki państw ow e 
wyniosły przeszło 2 2  miłjardy m arek, czyli znacz­
nie więcej, niż w ciągu dw uch p ierw szych  okre­
sów budżetow ych razem  wziętych.

W śród tych w ydatków  najw iększą pozycję 
stanow ią w ydatk i na wojsko. 1 tak: wyniosły 
one w m. lipcu — 3.350 miij. mk., w sierpniu — 
3.575, we w rześn iu—4.500. W  rzeczyw istości je ­
dnak w ydatki na wojsko są znacznie  większe, 
gdyż w danym  m iesiącu asygnuje się zaliczko­
wo już na rachunek zapotrzebow ania  następne- 
gom iesiąca, dla um ożliw ienia w ładzom  w ojsko­
wym w ypłaty należności, p ła tnych  w pierw szych 
dniach następnego m iesiąca. W lipcu więc asy- 
gnow ano w ojsku 4 325 milj. mk., w sierpniu — 
5.884, we w rześniu — 3.696. Z apotrzebow anie 
zatem  dla armji, k tóre w m otyw ach do ustaw y 
z dnia 16.VIl-20 było określone przeciętn ie na 
2,5 miljarda mk,, w zrosło w dw ójnasób. W idzi­
my z tego, iż po łow a w ydatków  p rzypada  u nas 
na spraw y w ojskow e, podczas k iedy  na w szel­
kie dziedziny kulturalne, a szczególnie na ośw ia­
tę i przem ysł, najw ażniejsze dźw ignie życia ku l­
turalnego, w ydatkuje się sumy stosunkow o m i­
nim alne.

N iew ątpliw ie, z chwilą zupełnego zlikw ido­
wania frontu taki stosunek w pozycjach  roz­
chodow ych budżetu  będzie m usiał ułedz rady ­
kalnej zmianie. Specjaln ie przem ysł będzie m u­
siał być otoczony przez państw o  bardzo w y­
datną opieką, gdyż jedynie uruchom ienie jego 
w jak najw iększym  zakresie, będzie mogło spo­
wodować popraw ę naszej sy tuacji finansow ej, 
a zatem —-popraw ę waluty polskiej.

Nie będziem y na tern m iejscu zastanaw iali 
się nad m ożliwością popraw y tej sytuacji finan­
sowej państw a. Dla inform acji w skażem y tylko 
na środki zaradcze, jakie p roponow ał n iedaw no 
ustępujący ze sw ego stanow iska  p. m inister 
skarbu, W ładysław  G rabski, na posiedzeniu  Rady 
Centralnego Zw iązku Polskiego Przem ysłu, G ór­
nictwa, H andlu i Finansów .

Zdaniem  więc p. m inistra, popraw ę sytuacji 
finansowej m ożna osiągnąć przez odbudow ę ro l­
nictwa i doprow adzenie jego w ydajności do

O znacznem  pogorszeniu  się naszej sytuacji 
finansow ej św iadczy zestaw ienie  budżetu  z 1-go^
ok resu  z budżetem  z Ii-go okresu, od 1 .V II-19 _ . _ .
do  31.111-20, oraz z l}l-go okresu, k tó ry  się jesz- maxłmmo, przez pow iększenie  produkcji p rze ­
cz® nie skończył, K iędy w ięć ogólna suma wy- myślowej i zniesienie ograniczeń, krępujących
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w tej dziedzinie w ysiłek  i p rzedsięb io rczość 
pryw atną (rekwizycje, sekw estry , zarządy  przy­
m usowe), przez okazyw anie pom ocy kredytow ej 
i organizacyjnej w dziedzinie zakupu surow ców  
i przez dopuszczenie do kraju  kap ita łów  obcych.

Z e  względu na konieczność dążen ia  do ró ­
w now agi bilansu handlow ego, rząd  zam ierza 
w dalszym  ciągu ograniczać przyw óz tow arów  
zbytkow nych i zbędnych oraz pop ierać w yw óz 
drzew a, nafty, cukru, sp iry tusu  i tkanin .

W  polityce w yw ozow ej m inister zapow iedział 
zniesienie obow iązku sk ładan ia  do k as  sk a rb o ­
w ych w alut obcych, uzyskanych  p rzy  w yw ozie 
oraz zredukow anie, a przy  n iek tó rych  tow arach, 
zniesienie opłat w yw ozow ych.

W  polityce w alutow ej m inister n ie w idzi m o­
żności przeprow adzenia w obecnej chw ili refor­
my radykalnej.

W dziedzinie podatkow ej m inister zapow ie­
dział dalszy w zrost podatków , gdyż, pomimo 
najradykaln iejszych  oszczędności w w ydatkach  
państw ow ych, n iew spółm ierność ich z docho­
dam i drogą tych oszczędności nie m oże być 
w yrów nana.

W yw ody p. m inistra należy uznać za ogól­
niki, nie rozw iązujące ^ani zagadnienia naszej 
w aluty, ani nie m ogące w yprow adzić kraju  z cha­
osu  gospodarczego, w jakim  się on obecnie 
znajduje.

•  Złoto rosyjskie.

Rosyjskie złoto w zbudziło  w osta tn ich  cza-1 
sach w ielkie zain teresow anie  w  Polsce, p i ­
sały o tem  dzienniki, m ówiono o tern w R y- 

dze, interpelow ano w tej spraw ie w Sejmie. 
W ielkie te zainteresow anie, w pew nych chw i­
lach pogodziło naw et zw ykłe n iesnaski p a r­
tyjne, nie wiem y jednak, czy znakom ity p a ­
cyfista, słódkom ów ny prezes delegacji ro sy j­
skiej A. A. Joffe, dyplom ata, co zaw arł 1 7 tra k ­
ta tów  pokojow ych, m iał praw o obw ieszczać n a ­
szej delegacji jakiekolw iek w idoki odnośnie do 
tej spraw y. Nie wiemy czy i w  innych kw e­
s ta c h  obietnice m irotw órcy sow ieckiego posia­
d a ją  równe uspraw iedliw ienie, rzeczow e i fa­
k tyczne gw arancje — należy to oczyw iście do 
przyszłości i do przem yślności „bystrych  po lity ­
ków , w yrobionych i wysoce u talen tow anych  
dyplomatów*', że użyjem y określenia słodko- 
dżw ięcznego tenora  sow ieckiego „Bouffe a".

W  każdym  bądź razie kw estja złota rosyj-1 
skiego, które zafascynow ało  wielu w śród  nas 
i zrobiło z w yrodzonej republiki Sow ietów  ja- 
kieś now e E ldorado, w ym aga trzeźw iących  w y­
jaśnień, bowiem  rzeczyw iście trudno sobie wy- 
tłóm aczyć jakim  cudem  Rosja, posiadająca rze ­
komo ogrom ne zapasy  złota, ma niską w alutę, 
nie może kupić chieba zagranicą, cierpi od głodu 
i b rak  jej w szystkiego.

O tóż w tej sp raw ie paryski „Temps" z dnia 
1 października zam ieścił ciekaw y artykuł, p. de 
Guillervill‘a który tutaj w odpowiedzi na zacie* 
kaw ienie naszego społeczeństw a podajem y:

„W ostatn ich  czasach  w ielokrotnie by ła  p o ­
ruszana  spraw a m iljonów  złota rosyjskiego,

POLSKI

skradzionego przez bo lszew ików . T e  skarby 
były w abikiem  przy  pom ocy  k tó rego  ludzie m o­
skiew scy próbow ali w  S kandynaw ji, w Niem­
czech, a zw łaszcza w  A nglji uzyskać m ożność 
kupienia tow arów  i w ten  sposób  naw iązać 
ponow nie regularne stosunk i ze św iatem  cyw i­
lizowanym .

Niezmiernie trudnem  je s t  po zn ać  cyfry, okre­
ślające te ogrom ne rezerw y m etalu , k tó re  w spad­
ku nadspodziew anym  tra fiły  do rąk  rządu  s o ­
wieckiego. Należy także  odróżn iać  złoto, k tó re  
należało do daw nego p ań stw a  rosy jsk iego  od 
złota zrabow anego u osób pryw atnych , w  k la sz ­
torach, w bankach, do czego dochodzą  w reszcie 
drogocenne kamienie, k lejnoty  i bogate  złot- 
nictw o ikonicznych przedm iotów  cierkiew nych.

. D aw ny urzędnik carskiego m in isterstw a fi­
nansów , p. Nowicki usiłow ał odnaleźć ślady  
złota rosyjskiego od czasów  rew olucji i jego 
in teresująca praca w tym w zględzie dostarcza  
nam ciekaw ych szczegółów, odnośnie do piel­
grzym ich m iljardów rosyjskich, p rzechodzących 
z rąk  do rąk, lub też u latn iających  się po d ro ­
dze, podczas walk i rabunków  m oskiew skich 
i syberyjskich.

F rzed  w ojną św iato Â ą, R osja cesarska po­
siadała najw iększy  zapas zło ta na świecie, oce* 
niony do w 3rsokości lóO m iljopów  funtów szter- 
lingów. Dla zapew nienia  sw ych interesów , m i­
n isterstw o  finansów  wysłało z początkiem  w ojny 
znaczne sumy do Anglji, m niej więcej 10 mi­
ljonów  funtów . Z ło to  to nie doszło w całości 
do m iejsca przeznaczen ia, k ilka statków , k tóre 
go przew oziły , zostało zatopionych  przez Niem­
ców.

Z an iechano  więc tej n iebezpiecznej drogi 
i złoto rosy jsk ie  było tran spo rtow ane  sybery j­
ską koleją. Z  W ładyw ostoku krążow niki ja ­
pońskie  przew iozły go do V aucouver’u, skąd  
ono doszło  do S tanów  Z jednoczonych , a potem  
do A nglji. P. Nowicki określa  ilość tego zło ta 
w yw iezionego na 68 m iljonów funtów . W p rze ­
dedniu  rew olucji v posłano  jeszcze pó ł m iljona 
funtów  do B anku Państw ow ego w S tokholm ie. 
Bolszew icy w ięc znaleźli mniej wiecej 100 mi­
ljonów  funtów . Byli oni zm uszeni w ypłacić 
Niemcom 320 m iljonów  rubli i drugą sum ę tej 
samej w ysokości na poczet rachunku pokrycia 
kosztów  indem nizacji stra t w ojennych. (d.* n.)

Polska polityka zagraniczna.
Dwie konwencje bałtyckie. ^Sytuacja północy 

i wschodu. W ęg rzy  w  W arszaw ie.

W p rzeddzień  podpisania oburzającej k o n ­
w encji z wolnem m iastem  G dańskiem , 
k tórego wprawdzie nie z rob iono  „hanze- 

atyck iem “, lecz które zato zrob iono  niem iec- 
kiem, łaskaw ie  gw arantując „w olność narodo­
w ego rozwoju** (Rada Ligi Naffodów uważa to 
najw idoczniej za fawor n iezw ykły) polskiej na­
rodow ej m nie jszości— w przeddzień  dopełnienia 
aktu, k tórego  winę z pew nośc ią  nie na rachu­
nek pana  Iszii, ani naw et pana  Lloyd G eorge’a 
złożyć w pierwszym  rzędzie  należy,—w przed­
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dzień faktu, k tóry nam  praw dopodobnie  o s ta ­
tecznie z naszym  w olnym  dostępem  do m orza 
pożegnać się każe, sy tuacja Polski w spraw ie 
gdańskiej, sy tuacja  Polski w obec genew skiego  
aeropagu sław etnej Ligi N arodów  była bezw ąt- 
pienia bardzo silną i bardzo pom yślną. Do te- 
go stopnia była silną i pom yślną, że nie ośm ie­
lono się ani razu, nie ośm ielono się ani 
w jednem  słow ie odm ówić naszym  słusznym , 
niezaprzeczalnym , jak  najn iew ątp liw iej p raw o ­
m ocnym  żądaniom. Lecz oto p. Ignacy P a d e ­
rew ski doniósł sw ojem u rządow i, że zasadniczy  
nasz postulat, dom aganie się m andatu  w o jsk o ­
wego w Gdańsku, został p rzez  R ad ę  przyjęty, 
otrzym ał w obec tego upoważnienie* na podpi­
sanie konwTencji, po jechał czem prędzej z p. 
W ielow ieyskim  do stolicy Francji i tam  po ło ­
żył swój podpis pod aktem  układu , k tóry  man* 
datu  nam  ani na źdźbło nie przyznaje... W  n a ­
stępstw ie oczyw iście p. Ignacy P aderew sk i n i  
swem  stanow isku  nadal pozosta je , pozosta je  
także i konw encja  gdańska z językiem  niem iec­
kim  w  w olnem  m ieście oficjalnym , z nieunik- 
nionem  już minimum praw  obyw ate lsk ich  dla 
„tej części ludności, k tó ra  m ówi językiem  pol­
skim ", z łaskaw em  a subtelnem  in ahstracto 
p rzyznan iem , że „rząd polski nadaję  się (!) szcze­
gólniej do ew entualnego otrzym ania od Ligi 
N arodów  m andatu  dla zabezpieczenia obrony 
w olnego m iasta". W iadom o zresztą, że zaraz 
poniżej Liga Narodów w yraźnie napisała: „je* 
dnakow oż ten  m andat nie m oże być nigdy p o ­
w ierzony w yłącznie Polsce". Nie przeszkodziło  
to pew nego  rodzaju  orga'nom, w pozw alaniu 
sobie na trudne dopraw dy do zakw alifikow ania 
orzeczenia, w których m ówi się bez śladu za­
jąknięć, że tak  ujęta konw encja  z G dańskiem  
o tw iera przed  nam i— szerokie  horyzonty. P. P a ­
derew ski jest zresztą najw idoczniej tego sam e­
go identycznie zdania, skoro uw ażał „za swój 
obow iązek  złożyć R adzie A m basadorów  po­
dziękow anie  zato, iż zechciała co do wielu punk­
tów  w ziąć pod uw agę zastrzeżenia, p rzed łożo­
ne p rzez  delegację po isk ą“ (ośw iadczenie Igna­
cego Paderew skiego, w chwili podpisyw ania 
konw encji polskc-gdańskiej). Z  najw yraźniejszą 
już sk ruchą  dodaw ał do tego upełnom ocniony 
nasz przedstaw iciel, że „w m yśl instrukcji u rzę­
dow ych  rządu  polskiego zm uszony jest skon­
sta tow ać, że tekst konw encji w artykułach, do­
tyczących  kontroli i adm inistracji W isły w g ra­
nicach w olnego m iasta, jak  rów nież praw a u- 
lepszen ia  i rozszerzen ia  dróg wodnych, doków 
nie jes t zupełn ie zgodny z 3 i 4 paragrafem  
artykułu  104 trak ta tu  w ersalskiego". W  ten 
sposób spraw a po lsko-gdańska  została „rozw ią­
zana". P. P aderew ski, k tó ry  m a „obowiązki" 
w stosunku do Ligi N arodów , mimo że jest nieste­
ty jednocześnie „zm uszony" do przyjm ow ania do 
w iadom ości instrukcji rządu  polskiego, jest jak- 
najzupełniej dumny i zadow olony. Zadow o­
lone są bliskie, mu organy. Zadow olona jest 
g d ań sk a  hakata. W obec tego  społeczeństw o 
po lsk ie  m oże czekać już jaknajcierpliw iej, aż 
w T czew ie, W ejcherow ie, czy gdzieindziej uda 
się sk lecić kilka baraków , aby  nieśm iało dać 
do zrozum ienia—o ile oczyw iście kto zrozumieć

zechce — że konw encja  nie jest jed n ak  „zu­
pełnie zgodna" z paragrafam i artykułów  tra k ta ­
tu W ersalskiego.

*

Innego rodzaju konw encja  niż ta, k tó rą  p. 
Paderew ski z tryum fem  w Paryżu podpisał, for­
m uje się nieco bardziej na w schód tych  sam ych 
m glisto-tajem nićzych bałtyckich  pobrzeży. Pary­
ski „Tem ps" z 17 listopada donosi o niej w na­
stępujących  kilku zw ięzłych słow ach:

, „K onw encja w ojskow a w ypracow uje się w ła­
śnie pom iędzy Ł otw ą a Litwinam i: arm ja litew ­
ska  dostarczyćby m iała ew entualn ie  pom ocy 
Ł otw ie przy obronie D zw ińska p rzeciw ko  Po­
lakom , podczas gdy arm ja ło tew ska pom agała­
by Litw ie przy obronie Kow na. R zecz oczyw i­
sta, że w ypadki te  bardzo  silnie p rzypadają  do 
gustu  oficerom  pruskim , k tórzy  nie p rzesta ją  
p racow ać w „Baltikum ".

W obec bolesnych krzyw d czy przykrych, 
sm utnych n iespodzianek  jak ie  nadchodzą  ku 
nam  od północnej strony, w obec ciągłej i ko­
niecznej zresztą  n iepew ności sytuacji w schod­
niej, gdzie rozbicie szeregów  atam ana Petlury 
dotkliw ą z pew nością  zgotow ało niespodziankę 
m arzeniem  o m ożliw ości partyzanckiego  odgro­
dzenia  się od bolszew ickiej zmory, — w obec 
całego szeregu sym ptom ów, k tórych przy  naj­
lepszej naw et woli optymizmu, na plus w bi­
lansie zagranicznej naszej polityki zap isać nie­
podobna,—tem  cenniejszego tem  bardziej dla 
w szystkich serc i um ysłów  polskich radosnego 
znaczenia nab iera  now y serdeczny przejaw  p rzy ­
jaźni i zain teresow ania  ze strony zaw sze b ra ­
tniego nam  w ęgierskiego narodu.

D elegacja w ęgierska, k tóra obecnie w W ar­
szaw ie przebyw a, sk łada  się nie ty lko  z przed* 
staw icieli sfer przem ysłow o-handlow ych. Biorą 
w  nie] udział także i jednostk i o w ybitnem  po- 
litycznem  znaczeniu, o nazw iskach  w najw yż­
szym  stopniu szanow nych  i pow ażnych. Nikt w 
Polsce z pew nością  nie wątpi, że rząd  nasz, że 
nasze sfery po lityczne czy dyplom atyczne ze­
chcą jak  najlepiej i jak  najow ocniej w ykorzystać 
nadarza jącą  się sposobność, aby zacieśnić 
m ożliw ie najtrw alej więzy, jakie nas łączą, 
jak ie  nas łączyć m uszą z tym z pośród  n iew ie­
lu, sąsiądów  od k tó rych  tylko dobrego, tylko 
przyjaźni, oddania i sym pątji spodziew ać się 
zaw sze możemy. P rzyjaźń  polsko-w ęgierska, 
w konkretne  już formy ujęta, jest w ręcz ko* 
niecznością w obec konjuktur dzisiejszej n a ­
szej na arenie św iata  sytuacji.

Przegląd spraw obcych.
Wobec kląski gen. Wrangla. — O zmartwychwstanie 

Austrji. — Rapallo, Krym i Dunaj.

Paryski ko responden t „Journal de  G en ev e“, 
często w nastro jach  francuskich daleko  le ­
piej się orien tu jący , niż najp ierw si z pośród 

dziennikarzy nadsekw ańskiej stolicy, p rzesy ła
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swem u organowi całą serję rozw ażeń w zw iązku 
z k lęską  krym skiej arm ji gen. W rangla.

Jest to pierw szy w tym  w zględzie rzeczow y 
w yraz francuskiej opinji, jaki nas dochodzi, — 
w yraz opinji n iezadaw aln iającej się li tylko, 
bądź ubolewaniem , żalem, czy przew idyw aniem  
niebezpieczeństw ', bądź też próżną d jalek tyką 
tryum falnych doktrynersk ich  frazesów  (p. Paul 
Levi w „Le P opula ire” i oczyw iście „L H um a- 
nite), lecz starającej się pom yśleć pow ażnie
0 narzucających  się koniecznościach  now ego 
stanow iska i ocenić sy tuację  w sposób zgodny 
z realnem i w ym aganiam i prak tycznej po litycz­
nej racji.

K orespondent genew skiego dziennika nie 
przypuszcza, aby „fiasco" krym skiego p rzedsię ­
w zięcia mogło oddziałać na opinję francuską 
w sensie  skłonienia jej ku  przyznaniu  słuszności 
ugodow o-ustęliw ej po lityce Lloyd G eorge a. N a­
stępstw a,jak ie  dla w ew nętrznych  stosunków  
grzecznej W ielkiej B rytąnji i grzecznych  W łoch 
w ynik ły  z przyjętej p rzez  nich w obec boiszewiz* 
mu tak tyk i są dość nam acalne, aby raz na zaw sze 
od ponaw iania analogicznych eksperym entów  
odstraszyć F rancję „której stanow isko w łaśn ie  
przyczyniło  się w znacznej m ierze do u trz y m a ­
nia u niej tego spokoju  i tego porządku, jak ie ­
go jej tak  inne narody  zazd ro szczą8.

„Z resztą — dodaje szw ajcarsk i pub licysta— 
bardzo  brzydkiem  byłoby postępkiem  w s to ­
sunku do Rosji, k tó ra  cierpi i k tó ra  z czasem  
pow stanie, gdyby się starać chciano o pod­
trzym yw anie, w sposób choćby najbardziej p o ­
średni jej niszczycieli i katów *.

O czyw iście nie znaczy  to bynajm niej, aby 
dobrym  i W skazanym m iałbyć system  doryw ­
czych w w ew nętrzne spraw y rosy jsk ie in te r­
wencji, system  podtrzym yw ania, lub zgoła p ro ' 
w okow ania czysto m ilitarnych przedsięw zięć 
typu Kołczaka, D enikina, W rangla.

Nie taki, czy inny generał, lub w ódz na 
w łasną rękę, nieodpow iedzialnie i zaw sze 
w dużym  stopniu nieobliczalnie działający, lecz 
tylko rząd  praw dziw y, choć oczywiście z ko ­
nieczności jedynie zaczątkow y, tylko jak ie­
kolw iek praw om ocne i praw orządne państw o- 
w o-polityczne zespolenie rosyjskie, będzie w s ta ­
nie skutecznie i w łaściw ie bolszew ickiej uzur- 
pacji przeciw działać, zasługując tem  sam em  na 
poparcie, sym patje i w spółdziałanie całej uczci­
wej i zdrow ej części europejskiej opinji, 
w szystkich  uczciw ych i rozum nych rządów
1 społeczeństw  św iata.

„R osja odrodzona — kończy koresponden t 
szw ajcarskiego „Journal de GeneVe“ — R osja 
osw obodzona od w szelakiej zgnilizny, k tóra 
dziś ją zjada, pow stan ie  z czasem  przed  ocza­
mi św iata, D obrze by łoby  przew idzieć to od­
rodzenie i podążyć m u z pom ocą, przygo tow u­
jąc  z góry w arunki m ożliw ego porozum ienia 
pom iędzy narodem  rosyjskim  i sąsiadującym i 
z nim  ludami, k tó re  to  ludy, jak  naprzykład  
Polska, muszą być zagw arantow ane w  sw ej 
niepodległości, lecz  zarazem  ostrzeżone być 
w inny przed pozw alaniem  sobie na jakiekolw iek 
zakusy, zm ierzające do ograbienia chw ilow o 
osłabionej sąsiadki. Polityka to trudna, dzieło

na długą zakreślone m etę, tem  niem niej zasłu­
gujące na to, aby  mu się pośw ięcili ci z pośród 
m ężów stanu, k tórzy zdolni są poprzez  moment 
dnia dzisiejszego rzucić szerok ie  spojrzenie 
w ogrom realnej przyszłości

*• " w
Z  głosów  prasy  paryskiej, pośw ięconych 

spraw ie upadku genera ła  W rang la  zasługuje 
z pew nością  na baczną uw agę to, co pisze 
p, Pertinax  w „L Echo de P a r is " , s tw ierdzając  
m iędzy innem i, że ochłodzenie, jak ie  od p a ź ­
dziernika począw szy, dało się odczuć w e fra n ­
cuskiej w obec W rangla polityce, p rzyp isać  n a ­
leży w w ielkiej m ierze „ głupim  radom  k iero ­
w ników  polityki czesko-słow ackiej". P . Perti- 
nax przypuszcza, że „może b liską jes t chw ila, 
w k tórej A nglicy na W schodzie, a  Polacy i R u ­
m uni na w łasnych  sw ych tery tor jach  opłacą 
drogo cenę sw oich błędów ".

W napół bolszewickim , skrajnym  „Populaire" 
p. P aw eł Levi tryum fuje z w ylew ną w prost 
radością, raz  jeszcze nazyw a oczywiście W ran ­
gla „aw anturnikiem " i pisze, iż przekonał się 
teraz, do jakiego stopnia człow iekowi tem u 
„obok inteligencji b rak ło  także i odwagi".

W energicznej rep lice / nacjonalistyczna 
„L’A ction  Franęaise* z n ie ta joną  zjadliw ością 
przypom ina panu  Levi, że „socjaliści nasi, nie 
byii tak  bezw ględni w obec zw yciężonych w cza ­
sach, gdy zw yciężeni byli niem cam i"...

*
*  #

W  uderzający  może nieco sposób z pierw- 
szem i na Z achodzie  w iadom ościam i o klęsce 
gen. W rangla  zb ieg ły  się  g łosy o w ysiłkach, 
m ających na celu skonkre tyzow anie  w uchw yt­
nych i rea lnych  form ach tych m niej lub w ięcej 
n ikłych cieniów  nieboszczki A ustrji. k tóre się 
wciąż b łąkają  po centralnym  św iecie. Na alarm  
uderzył m edjolański „C orriere della  Sera„ za­
wsze bardzo czujny, gdy chodzi o coś. co 
m ogłoby w  jakikolw iek sposób  zagrozić w ło ­
skim ow ocom  zw ycięstw a. C iekaw y dość obraz 
w yłania się z artykułów  w ielkiego w łoskiego 
dziennika, opublikow anych w połow ie b ieżące­
go m iesiąca. Cienie habsburskiej monarchji* 
które w ciąż jeszcze silnie niepokoją „Corriere" 
pokutow ać m ają  w A ustrji feiemieckiej, na 
W ęgrzech i w  kroacko-słow eńskiej części jugo­
słow iańskiego królestw a. E w okatorką m a być 
brancja, lub raczej pew ne koła polityczne fran ­
cuskie z nacjonalistycznym  rojalizmem chętnie 
flirtujące. T ajem ne nici, łączące b ezksz ta łt­
ne jeszcze form y zaczłkowe, m ają się zbiegać 
coraz w yraźniej w skrom nym  szw ajcarsk im  
centrum  Prangins, gdzie Karol 1, g loryfikow any 
wciąż jeszcze  przez p, Jaques Bainville z „Ac- 
tion franęaise" za „szerokość ho ryzon tó  w i rów ­
ną jej szlachefność myśli* p isze, pow oli poli­
tyczne sw e pamiętniki. Z  p am iętn ików  tych 
wyjm uje „Corriere della Sera* zdan ie  eks-cesa- 
rza, s tw ierdzające, że „90% kroatów  jest mu 
jeszcze w iernych"; wyjm uje tak ż e  gorącą, s ta ­
ranną argum entację o kon ieczności rozbioru 
Jugosław ji, skierow aną p rzede  w szystkiera przy­
jaźnie pod adresem  francuzów . Co do n ie­
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mieckiej Auptrji, referu je  „C orriere" w ynik  paź- 
dziernikow ych w yborów  do parlam entu :

„Z grom adzenie poprzedn ie  było p o d p o rząd ­
kow ane w pływ om  socjalistów , gcrm anofilów , 
habsburgoroDOw, p rzeciw ników  w szelk ich  zw iąz- 
kow naddunajsk ich . W ybory  październ ikow e 
osłabiły socjalistów  (stracili sześć  m andatów ), 
osłabiły  pangerm anistów  (stracili cztery  m an d a ­
ty), w zm ocniły na tom iast ch rześc ijańsk ich  de- 
moiSratoY/, k tórzy  zyskali m andatów  czternaście... 
ro lity k a , jak ą  p row adzą  ch rześc ijańscy  demo* 
kraci, jest pod  w ielom a w zględam i zagadkow a. 
Uchodzi za rzecz pew ną , że p raw e skrzyd ło  ich 
partp  p o zosta je  już w  s to su n k ach  z cesarskim i 
w ygnańcam i z P rang ins" .

Co do W ęgier, sta le  się je posądza  we W ło ­
szech o tendenc je  re s ta u ra c y jn e  - h absbu rsk ie  
i „an tysłow iańskie". „C orriere" cytuje ponad to  
sfoY a ‘ * ; . y  e&° na kom isji Spraw  Z ag ran icz­
nych z 23 sierpn ia .„ P oczyn ione  zostały  ze stro* 
ny ,w ,n cu ! ó.w P8™152 kroki, k tó re  nam  są po 
m ysh“ — i jako  „szczyt w szystk iego" — co do 
r ra n c ji  słow a P etaina.do  publicysty  z „Journal 
aes D ebats"  p. Jean  de P ie rre feu  o tem , że „roz­
członkow anie  A ustrji nie było rzeczą  konieczną".

, . ^ ozpatruSąc rzeczy na podłożu  tych  w szyst­
e k  p rzejaw ów , w dużym  stopniu, m iarodajny 
„C orriere w ita z p raw dziw ą radością  p o ro zu ­
m ienie w łosko-jugosłow iańskie  w R apallo. W ło­
chy i jugoslaw ja  są jedynem i dziś w  Europie 
p raw dziw ie  an tyhabsbursk iem i siłami. R estau ­
rac ja  austro-w ęgierska nie da się pom yśleć bez 
Frjestu, i m e da się pom yśleć bez Kroacji; to 

też „gdy, jednym  duchem  ożyw ieni, m urem  staną 
w łosi i słow ianie, uzurpator nie przejdzie tam ­
tędy".

P oprzez  osłonę en tuzjastycznych  aplauzów  
„Corriere" dla pokoju * porozum ienia z Jugosło­
w ianam i aplauzów  z pew nością  co-nieco n ie ­
spodziew anych dla tych, k tórzy  polityką w łoską 
w osta tn ich  czasach m ało się in teresow ali—zro­
zum iałem ! taieże śie stają  przyjazne uśm iechy, 
la,k ie J  Itajji spłynę y ku „Małej Enteftcie" p a ­
nów  W esm cza i Ber'^.sza. R apallo oznacza z pe­
w nością  w dużym stopniu tryum f włoskiej k o n ­
cepcji nad  koncepcjam i n iektórych hancuzów . 
Dla nas oczyw iście, ani ten  ani tam ten sposbó 
w skrzeszan ia  naddunajsk ich  kształtów , nie za­
w iera  nic szczególniej zachw ycającego. W for­
m ie już ty lko  pobocznej uw agi przypom nieć na- 
leży, że oba one w obecnej swej formie uw y­
datniać się poczęły w łaśn ie  w początkach  paź­
dziernika, t. j. w chwili, gdy—jak to p. Pertinax 
stw ierdzał w  „Echo de Paris"  — dzięki „głupim 
radom  kierow ników  polityki czesko słow ackiej" 
ch łodnąć począł Paryż w stosunku  do W rangla, 
kulm inacyjnego zaś pun k tu  dosięgły w m om en­
tach , gdy krym ski genera ł w rozpaczliwym  już 
odw rocie pędzony był od P erekopu  ku ostątecz* 
nej zgubie na przepaścistych w ybrzeżach Ponte 
Euxino...

L-r,

Z ruchu wydawniczego.
Przegląd literatury.

Feldman Wilhelm: Dzieje polskiej myśli poli* 
tycznej w okresie poro zbiorowym. O d końca 
XIX wieku do roku 1914. W arszaw a 1920. N a­
kładem księgarn i,F . H oesicka. Jest to ostatni 
tom dzieła, trzeci z kolei, dzieła, zakreślonego 
na szeroką skalę, zaw ierającego inw entaryzację 
literatury i kierunków  politycznych od upadku 
Rzeczypospolitej. Przyszły h istoryk  naszego 
i ubiegłych okresów  nie będzie m ógł pom inąć 
w urabianiu konstrukcji tego niew zruszonego 
vade n.ecum, tego benedyktyńskiego zestaw ienia 
różnych prac ze sporą dozą przedm iotow ości, 
zanikaniem  ośw ietleń i zapraw  podniety  lub 
nagany. K siążka solidna, jak  m asyw ny mur. 
Niema w niej krztyny pochw ał, nagan lub 
przem ilczeń w ojującego kościoła, jakim  był 
Feldman, sam w yśm ienity publicysta — i przez 
to nie w olny w innych  dziełach od bardzo s tro n ­
nych zapatryw ań.

Schroeder Artur: O rlęta. Lwów. H. A lten-
fcerg. Prześliczna, pełna im presji książeczka 
o m łodocianych niedorostkach, obrońcach  Lwow 
wa. N ajlepszy pom nik, ich pam ięci i b ezp rzy ­
kładnem u w dziejach czynowi. O brazek za 
obrazkiem , często niezm iernie elegijny i w zru­
szający, snuje się, niby w barw nym  kalejdo* 
skopie i w strząsa  do głębi. Jakże w zruszają- 
cerri jest opow iadanie o chłopcu, k tóry  bił się 
z U krąińcam i i potem , zaniesiony do szpitala, 
przypom inał sobie rycerskie zm agania rozkła­
daniem  blaszanych  żołnierzy na pokryw ającej 
go derce! K siążka jest w yborną karm ią dla 
młodzieży.

Sfur Jan: A nim a Nostra. Poznań 1920.
- -  Tryumfy. P oznań  1920:
Dwa tomiki poezji parnasisty  z pod naj­

m łodszego znaku. Sam tw órca uw aża za d u ­
chow ych ojców sw oich Heinego, B audela irea  
i W yspiańskiego, trzy w artości zupełnie od­
m ienne. Z  w ierszo w Stura bije znaczna bez­
pośredniość w rażeń, moc i św ieżość. Często, 
w pierw szym  zw łaszcza tom iku, dużo lichych 
i wy kosz jaw ionych sposobów  rym ow ania. P e ­
w na szlachetność uczuć, pew na ludzka sp ra­
w iedliw ość toruje sobie drogę w w iązanych 
m yślach autora. Szkoda, że ją n iek iedy  za­
głusza huk słów , z których dopiero ziarno  trze ­
ba  wyłowić. N aogól Stur jest talen tem  — i w 
tem  tkwi cała  w artość pojaw ienia się jego to ­
m ików w szrankach  p isarsk ich .

Nowakowska M.: Geografja h isto ryczna Pol­
ski z 88 rysunkam i. Barwnie ułożony podręcz­
nik, zaw ierający  opis ziem po lsk ich  na pod­
staw ie dziejow ych w ydarzeń. Spełni on do ­
skonale zadanie  pedagogiczne i w tym  zamia­
rze — jak się zdaje  — został skreślony.
' Skarga i anglicy. Z nakom ity  badacz litera* 
tury  naszej, p ro feso r w szechnicy Jagiellońskiej, 
dr. S tanisław  W indakiew icz, odczytał na posie­
dzeniu w ydziału filologicznego krakow skiej Aka- 
demji U m iejętności rozpraw ę o poglądach  Skar­
gi na  Anglję. Nie chodziło mu o A nglję  refor­
m owaną, ale kato licką, prześladow aną. Asum pt
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do zajęcia się zam orskim  krajem  dały  mu 
rozm ow y z rodow itym  anglikiem, jak ó b em  Bos- 
graviusem, profesorem  m atem atyki w koleg jum  
wileńskiem, w k tórem  by ł superjorem . D la po ­
znan ia  historji kościoła angielskiego zw rócił się 
nasz znakom ity kaznodzieja  do w ielebnego Be- 
dy, najw ybttniejszego z literatów  anglo-saskich. 
P rzestudjow ał też sum iennie sław ne dzieło Bedy 
Ecclesiasticae hisłoriae gentis Anglorum libri V  
i na  jego podstaw ie nakreślił dzia łalność św. 
A ugustyna, św. C eadda i św. G uthberta, za­
m ieszczone w „żyw otach Św iętych". Z a in te re ­
sow ał się Skarga niem ieckiem i postaciam i dwu 
arcybiskupów  hanluaryjskich, św. A nzelm a i T o ­
m asza Beheta i w  IV -ej części „Żyw otów " 
ogłosił trak ta t p. t. „N auka św. A nzelm a". 
Skarga nie zapom niał o pa tronach  szkockich 
i irlandzkich i tak  pośw ięcił w książce swej 
m iejsce aż 20 św iętym  angielskim , — niepo­
m iernie w iele w porów naniu  z żywotami reli­
gijnych pionierów F rancji i Anglji. T o  zamiło­
w anie  O. P aw ęsk iego  do studjow ania rzeczy 
b ry ty jsk ich  da się wytłom aczyć jego bólem, 
jego  cierpieniem  z pow odu odpadnięcia Aibionu 
od łona kościoła. Do ulubionego tem atu  po­
w rócił w artykule o „M ęczennikach w Anglji", 
ułożonym  na podstaw ie M ikołaja Sandera: „De 
visibili m onarchia Ecclesiąe". Stanowił on ro­
dzaj pom ostu od studjów  historycznych  do 
żyw szego zajęcia się w spółczesnym  ruchem  re ­
ligijnym i był pon iekąd  udzieleniem  pom ocy 
w yznaw com  katolicyzm u w flnglji. Skarga u- 
czcił też pam ięć m ęczennika za w iarę w Anglji, 
Cam pianusa, przez przetłóm aczenie jednego 
z najw ażniejszych dokum entów  jego  misji. W y­
dana w Londynie książka p. t. „Concertatio 
ecclesiae catholicae in Anglia", pozw oliła mu 
na jej podstaw ie w ypracow ać życiorys M arji 
Stuart, który stanow i w ielką osobliw ość s ta ro ­
polskiej literatury. T ragiczną heroinę próbo­
w ał odm alować w zarysach hieratycznych, ja­
koby kościelnej św iętej. Anglicy byli w dzięcz­
ni Skardze za in tensyw ną uwagę, pośw ięconą 
ich spraw om  wyznaniow ym . Prow incjał jezui­
tów , H enryk G arnet, prosił go, aby u Z ygm un­
ta  III i Jana Zam ojskiego w yjednał listy  do Ja- 
kóba  I w obronie grupy więźniów, cierpiących 
za przekonania. A  gdy G arnet padł ofiarą p rze­
śladow ań, nie zapom niał poruszyć jego spraw y 
w osobnym  przyczynku . Studjum W indakie- 
w icza roi się od faktów , odsłania now e zgoła 
w idnokręgi, grupuje je i dorzuca przeobfitego  
m aterjału  do uzupełn ien ia  działalności i p sy ch o ­
logii autora „K azań sejm ow ych".

Ruch filozoficzny za czerw iec, lipiec, paź« 
dzziernik zaw iera rozp raw ę  W . Lutosław skiego 
„Kongres filozofji w  O x fo rd z ie “, obfity  dział 
spraw ozdań, przegląd  czasop ism , zapiski bibljo" 
graficzne, wiadom ości w ydaw nicze , sp raw ozda­
nia z wykładów, odczy tów  i refera tów , w resz­
cie wiadomości osobiste.

Z Towarzystwa Psychologicznego
Na drągiem  z kolei p osiedzen iu  T o  w. Psychol. 

prof. Jan Ł ukasiew icz w ygłosił odczyt „O  p rzed ­
miocie logiki".

W śród odpow iedzi, jak ie  byw ają  zazw yczaj 
daw ane na pytan ie, jaki je s t przedm iot logiki, 
dadzą się w yróżnić trzy  stanow iska , k tóre p re ­
legent zilustrow ał na  p rzyk ładzie , in terp retu jąc  
kolejno w m yśl każdego  z tych  stanow isk  p ra ­
wo odw racania zdań ogólnych  p rzeczących .

Pierw sze z tych  s tan o w isk  — stanow isko 
psychologiczne, uw aża log ikę za naukę
0 praw ach m yślenia. S tanow isko  to naraża 
się na ten  zarzut, że ta k  po ję ty  przedm iot 
logiki nie jest jej ty lko  w łaściw y, albow iem  
każde zdanie praw dziw e w  k ażdej z nauk n a ­
k łada  pew ne karby  naszem u m yśleniu, stąd  
pow iedzieć można, że k ażd a  n au k a  zajm uje 
się praw am i m yślenia. D rugie ze stanow isk 
uznaje za przedm iot logiki nie m yśli odpow ia­
dające pew nym  zdaniom , lecz treść  tych  zdań. 
N ieuchronną kensekw encją  tego stanow iska 
jest uznanie logiki za gałąź ontologji — oba 
zatem  pow yższe stanow iska prow adzą do za­
negow ania istnienia sw oistego przedm iotu  logiki. 
S tanow isko trzecie, głoszące, że logika jes t 
nauką o zdaniach  praw dziw ych i fałszyw ych, 
naraża się na analogiczny zarzut, gdyż każda 
nauka zajm uje się zdaniam i praw dziw em i i fa ł- 
szywemi. Logika, w edług p relegen ta , nie zaj­
m uje się zdaniam i praw dziw em i i fałszyw em i, 
lecz praw dziw ością i fałszyw ością w oderw a­
niu od zdań, podobnie, jak  a ry tm etyka  liczbę, 
oderw aną od zbioru przedm iotów  czyni p rzed ­
m iotem  sw ych rozw ażań. Pod  sym bole logiki 
dwie tylko w artości podstaw iać m ożna: praw dę
1 fałsz. D efinicja praw dy i fałszu  nie należy 
już do logiki, logik może bez niej pracow ać 
podobnie, jak  m atem atyk pracuje bez definicji 
liczby. T a k  pojęta  logika znacznie się upra­
szcza i, jak  stw ierdził" na zasadzie w łasnego 
dośw i ;dczenia prelegent — stać się może źró­
dłem  niejednej nowej koncepcji,
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